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P ren u m era tę  p r zy jm u je  się  tyllco za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inserat.y) uprasza się nad
syłać franco do Administracji Iłow ej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczra

towane nie pcdie-.ają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się 
M ękupism ów n a d sy ła n y c h  M edakcya  n ie  zw raca .

Ajtre? F edakcyi i Adwinisiracyi: (Jlica św. Jana Nr. 13.

P r e n u m e r a t ę  p r w y j u a j w :
a a m l e jB C O w ą : Administracya „Nowej Reformy* i wszył kife tm id y  pocztowe; 

m i e j s c o w ą : Administraeya „Nowej R e f o r m y — Magazyn nowości F . A. O dgara i Główna 
trafika w F ynkn; — C. k. krakowskie koneeoyono'  >ui biuro (Silberetein) n lire  Floryańtka 
Nr. 49. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien
nie — Handel J. Bajera przy uliey Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inserety) przyjmuje Admini- 
straeya za opłatą od miejsc? wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 o t , za każdy 
następny raz Ko 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika! od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za kaidy raz. O w ł o s i e n i a  d o  „ R o to r m y *  (proepekta cyrkularne, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla . amiejacowyca, a 50 cent. 
od luO egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Naleiytość uprasza się n a p r z ó d  iadesłać 
przekazem pocztowym — O r ł o s z c n i s  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  Ł w s n r l e  
Bióro dzienników, Ludwik PI >hn ul. Karola Ludwika 11; — W  T a r n o w i e  Ageneya dzień 
ników Józefa Pisza; — W  R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara; — W  P r z e m y ń l n  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l a  księgarnia L. Gileezko; — W  W i e d n i a  pp. Ht.a- 
senstein & Vogier (ts^kże w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, zyie? i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Ńr. %, B. Mosse (także w Berlinie Hambnrgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia Luzembnrgska 3 rue des Grands Augnstms i So- 

cietó Mutuelle de Publicitó A. L o r e t t e .  direeteur. Bue Caumartir fil.

Odpowiedź „Przeglądowi 
Polskiemu."

Z ostatniego zeszytu Przeglądu Polskiego wy
dobywa Czas kilka ustępów, zwróconych przeciw 
naszem u pism u i pokrewnym pismom lwowskim, 
i dzieli się niemi ze swymi czytelnikami. K ilka 
s łów odpowiedz, należy się Przeglądowi Pol- 
*htemu i solidaryzującemu się z nim Czasowi.

Pow racając  do styczniowych naszych a r tyku
łów, w których wypowiedzieliśmy nasze zapa
tryw an ie  na stanowisko Polaków w możli.wej woj
n ie  — twierdzi Przegląd, że przez tc artykuły 
zaszkodziliśmy tem u czemu by się chciało  po
magać —  . bo.  „m amy dobrych przyjaciół, którzy 
nam  szkdtz ić  lubią, do czego im zresztą sam ów 
a r tyku ł posłużył."  Szkoda tylko, że nie dano tu 
dowodu, w jaki to sposób nasze artykuły  przy
nieść m iały  szkodę spraw ie Ozy może w uczci
wej i rozum nej opinii publicznej za granicą za
szkodzić nam  mogło, gdyśm y jasno i uczciwie 
wypow-edzieli, że naród polski w gotującej się 
burzy nie powinien dać się n ikomu wyzyskać na 
jakieś obce ce le?  Ozy może zaszkodzić nam mo
gła; i e  n ie  z prowincyonalnego  i zaściankowego, 
ale z szerszego, polskiego punk tu  w idzenia chce
my n a  nasze stanowisko wśród ew entualnych  
Wypadków się zapatryw ać?  Ze to może wywołać 
Pewne zadąsanie się ze strony ty c h ,  co .bez ża
dnej  dla sprawy polskiej korzyści, inoże nawet 
z wyraźną jej szkodą, w pros t tylko patryotyzm 
nasz wyzyskaćby chcie li— to było do przewidze
nia. Ale że to mogło śc iągnąć na nas  zarzuty 
z“ strony p o l s k i c h  pism —  jest jednym  do
w odem  więcej, iż pewnym kółkom jakaś bardzo 
»wysoka polityka" tak zaćmiła oczy, że utraciły  
Jnż poczucie najprostszych zasad i w ytycznych 
d róg  polskiego patryotyzmu. A już  wprost śmie- 
sznem jest.  gdy Dasze pseudokonserw atywne or
gana zarzuty swe przeciw nam  na tem obierają. 
Ji n iektóre niemieckie i rosyjskie dzienniki prze
kręciwszy to, cośmy napisali,  na  nas uderzyły. 
A ileż to razy też same dzienniki nieprzyjazne 
Podniosły ten  lub ów ar tyku ł  Czasu  lub P rze
s ą d u  Polskiego i wyzyskały je, aby z nich prz * 
®iw polskiej sprawie broń sobie u k u ć ?  Juk d a 
lece zaś autor powtórzonego przez Czas artykułu

mmindtt Pfllskiego l«kko rzecz traktuje  n a j le 
pszym dow odem , i i  m ó w i o  „Jednobrzmiących" 
ar tyku łach  Gazety Narodowej, D zienn ika  Pol
skiego i N o w fj Reform y  — gdy artykuły  te nie 
^ lk o  n ie były je d n o b rz m ią ce ,  ale nie było w 
nich ani jednego  ustępu, któryby był we wszyst
kich jednako ustylizowany, a co do całego toku 
®.yśli, poniekąd i co do konkluzyi były między 
niemi bardzo poważne rozn.ee. Toż może Dy wy- 
Padało przy najmniej przeczytać to, o czem się 
Pisze i przeciw czemu się powstaje.

T w ie rd z i dalej Przegląd, że b łę d n e m  b y łoby  
zd an ie , ja k o b y  P o lacy  m ogli s ię  s ta ć  je d n y m  z 
ezy n n ik o w  d z is ie jszeg o  po ło żen ia . W ięc, jeżeli 
Przy jd z ie  do w alki, k tó ra  s ię  to czy ć  b ęd z ie  p rz e 
k ą tn ie  n a  z iem i polskiej, i w k tó re j, k toko lw iek  
z k y c ię z c ą  zostan ie , zaw sze  sk u tk ie m  zw y cięstw a  
nn is i być z m ia n a  w s ta n ie  p o siad an ia  ziem  p 0],
ak ich  —  to w ów czas Polacy żad n y m  czy n n ik iem  
n ie  b ę d ą ?  to się ju ż  n a  n ich  n ik t  n ie  będzie  o

glądał, tylko jak t ru p a  krajać nas będą, a nam 
naw et ust otworzyć nie bedzie w olno? Więc kil - 
kunastomilionowy naród, który nie s tracił n a ro 
dowego poczucia i pomimo państwowego rozbi 
cia jednym  w sobie być nie przestał —  ma być 
n i  c z e m ,  ma naw et ni6 mieć znaczenia owych 
„imponderabilia*, o k tórych świeżo mówiono, że 
zawsze jednak coś ważą i znaczą —  ma być ab- 
solutnem zerem wtedy, gdy ziemia jego stanie 
się miejscem starcia wielkich europejskich in te
resów, wielkich dziejowych przeciw ieństw  ? Stara 
to piosnk* —  k tórą  zaintonowały naprzód nasze 
stóczykowskie organa, a w wtórej zawtórowały i m 
zgodnie  rosyjskie i niemieckie dzienniki — że 
spraw y polskiej w politycznem znaczeniu nie ma 
już na świecie i nie będzie,, źe, jes t  tylko kwe- 
stya konserwowania „żywiołu" polskiego. T y m 
czasem sam lakt obecnego przesilenia eu rope j
skiego dowodzi przeciwnie, — bo historyczne 
źródło przesilen ia  tego tkwi właśnie w tem, co 
się na  ziemiach polskich i z n iemi przed wie
kiem stało. Że dziś u r z ę d o w n i e  o sprawie 
polskiej g łucho  — to prawda. Ale n ie  mówić 
narodowi, że tak być musi i tak będzie zawsze, 
bo to fałsz, który, gdyby się w um ysłach pol
sk ich  przyjął, prowadziłby do zupełnej prostra- 
cyi. Go dziś urzędownie pogrzebione, ju t ro  w ła
sną  mocą i zew nętrznych  okoliczności zbiegiem 
z popiołów podnieść się może — jak już  tyle- 
krod dzieje stwierdziły.

Twierdzi Przegląd, „że wobec możliwości wo
jennych  wypadków, p o l s c y  c z ł o n k o w i e  
e u r o p e j s k i c h  s p r z y s i ę ż e ń  r e w o l u 
c y j n y c h  mogliby krzątać się żwawiej niż zwy
kle." Przegląd  jednak na takim ogólnikowym do
myśle nie poprzestaje - -  trzeba mu było wprost na 
kogoś palcem wskazać, jako „polskiego konspirato
ra rewolucyjnego", wskazać na  jakiś fakt, który
by tego „krzątania się żwawszego" miał niby dowo
dzić. Pisze więc dale j:  „ B y ć  m o ż e  nawet, że 
łagodnem i i n ieznacznemi środkami oni ( t .  j. ci 
polscy konspiratorow ie)  p róbu ją  oswajać umysły 
ze swojemi osobami i swoją polityką. Taki cel 
naprzykład m o g ł o  m i e ć  owo s ta ra n ie ,  żeby 
od młodzieży warszawskiej (a  po części i tu te j
szej) otrzymać adres na piećdziesiątleni jubileusz 
dawnego emigracyjnego Towarzystwa D em okra
tycznego , napisany do któregoś z jego człon
ków "

F a k t  adresu tego jes t znany. Dzienniki podały 
treść a d r e s u , o wysłaniu jego doniosły, że go 
młodzież podpisyw ała nie taiły, bo nie miały po
trzeby taić. A dziś Przegląd Polski p isze ,  że 
„być m oże“ , iż adres  ten  był dziełem polskich 
konspiratorów rewolucyjnych. J a k  się taki domysł, 
takie „być inoże" nazywa —  wiadomo. Rzecz 
zbyt w strę tna  —  toż może czytelnik nes uwolni 
od nazywania jej po imieniu,

Polemizuje potem P/zegląd Polski z naszym 
artykułem  w rocznicę styczniowego powstania —  
a polemizuje w sposób jak  zwykle wykrętny. 
Myśmy w naszym artykule przedmiotowo pod
nieśli zarówno ujemne jak  dodatn ie  skutki po
wstania. Tych dodatnich podaliśmy cały sz e reg — 
ale Przegląd Polski z całego tego szeregu jedno 
tylko wydobywa, t. j. ż powstanie styczniowe 
pon ;osło ideę oswobodzenia ludu na  daleki 
wschód rosyjski. Nie przeczy temu, ale powiada,

POMNIE H C E I E f f l G Z A
k o n k u ru ją c y c h  rzeźb iarzy , G odebsk i s a m  j e d e n  
t y l k o  d a l  j u ż  d o w o d y ,  ż e  p r o j e k t ó w  a- 
Ue  p r z e z  s i ę  p o m n i k i  w y k o n a ć  i p o -

(Dokończenie.)

i s z c z ę  jedno. Wszyscy prawie bez wyjątku 
"1'raw ozdawcy rozpisują się szeroko o a r c h i t e k t u -

£ze modeli i o figurach dodatkowych, —  a naj-
*rociej o postaci głównej, o sam ym  posągu poe- 
y- W yznam y otwarcie pow ód ,  dla którego i my

r . a b - j j  . . 1 I I ,  r\L . 01. .  la.
**yzuamy otwarcie powoa , aia Ktoregu • 

także pójdziemy za. ich przykładem. Oto dla te
go że ehoci»i mis postać Mickiewicza w żadnym 
z obecnych i % dawniejszych modeli nie zadawal- -------- ., uawniejszycn modeli nie zauaw<*.
Ulu. jU.eśmy zwątpili, aby którykolwiek z na- 
dzycn^ dzisiejszych artystów  zdołał nam  odtworzyć 
P°stać wieszcza ta k ,  jak pragniem y. Niemoże- 
bQych rzeczy nie godziłoby sie żadać, poprzesta-

p i  U gU ID U lJ • ---
. - - - . godziłoby się żądać, poprzesta

Ulemy więc na t e m ^ c o  dać mogą ich dłu- 
,*• zważając ty lk o ,  aby postaci A dam a nic brą- 
**° godności i szlachetności.  __ p o J  tym WZglę- 

e!n > jak również pod względbm podob ieństw a, 
najbardziej ze wszystkich dawniejszych modelize "«vvuierj9zyęQ 1110(161
zadowolniła nas praca Marcelego Guj&kiego; z o 

ecuyeh projektów inożebyśmy woleli od innych,^ o i iy cn  p ro jek tó w  inozeoysiuy  w uien od in n y c h  
M ick iew icza G adom sk iego , bo rysy  je g o  b ard z ie j 
P rzy p o m in a . — M ickiew icz G o d eb sk ieg o  zaś, po- 
Jhiino sku rczone j postaw y , sz lach e tn o śc ią  o b licza  
hardzie j od in n y c h  pociąga  ku so b ie ;  w olim y te- 
Ro „k o śc ie ln eg o  • d z ia d a " , (jak  się w y ra z ił je d e n  
Ze sp raw o zd aw có w ) 0d ob u  M ickiew iczów  R ygie- 
a ii t  k tó ry c h  je d e n  zak raw a  n a  a k to ra ,  a n a  o- 
a tora drugi-

T ° ,  że O jcz y z n a , w postaci M uzy w ieńcząca 
e S > g ó ru je  nad  n im  w p ro je k c ie  G odebsk ie- 

n ’ ■ w idzim y  w tem  złego  W  tre śc io w sm  
a d e n in  #i w a , g ó ru ją c ą , to  je s t  g łó w n ą  po- 

aci^  je s t  zaw sze postać uw ień czo n a  a n ie  w icń  
z^Ca. q 0 n as  ̂ u je jaz i n a s  ap o teo z a  poety

Ua1 szczyeje postawionego mu pomnika 
^odnoszony zrazu tak głośno zarzut drogości 

P o m n ik a , ktorego koszt, jak twierdzono, w trój- 
S°b Drzenosi zebrana fundusze — okazał aiasob przenosi zebrane fundusze — okazał się 
y lu y m ; ar tysta  z k redką  w ręku oświadcza go- 

0w°ść postawienia tego pom nika za prelimino- 
Wauą sumę. A wszakże z wszystkich podobno

t a w i ć  p o t r a f i .  Sądzimy, iż tę rękojmię ści-
IniDlTT 1 • . ł  .( nantlm I AO w— Coślejszy komitet wysoko cenić powinien. - -  

do nas tedy, radzibyśmy, aby komitet ściślejszy 
w myśl w erdyktu  jury, Godebskiemu postawie
nie pomnika poruczył. Nie wyklucza to bynaj
mniej możliwości pewnych modyfikacyj projektu, 
którym artysta  z swej s trony żadnych stawiać nie 
będzie przeszkód. Nie są one zbyt ważne, bo na 
organizm caiości nie w płyną (przyozdobienie trzech 
ścian f faskorzezbami i t .  p.J Rzecz była omawia
na dosc szczegółowo n a  posiedzeniu sądu kon
kursowego ; innych  zmian jeszcze dom aga się 
prof. Łuszczkiewicz, który m im o upodobaniu swe
go dla prac Riegera, a szczególnie d l i  N. X IX  
uznaje wielkie projektu Godebskiego zalety —  i 
tw ie rd z i , że w każdym razie d ruga lub trzecia 
należała mu się nagroda. Toż samo i my tw ier
dzimy . sądząc, iż pierwsza u ie należała się n i 
komu. —  Jeżeli prof. Ł dodaje przytem, że w o
lałby w projekcie Godebskiego przewagę inyśli i 
piękna rzeźbiarskiego nad efektem a rc h i te k to n i
cznym — to mc łatwiejszego, jak sprowadzić 
stronę architektęn  ’ ną do skrom niejszych roz
m iarów ; co zaś d J p ^ k n a  rzeźby, projekt o wie
le je s t  bogatszym od projektu R iegera  „M aryar" ,  
nie posiadającego aD' ! vvej g^upy szczytowej, ani 
owego „gieniusza na pegazie", który zdobył so 
bie tak pochlebne zdanie prof. Łuszczkiewicza.

Mówiąc o zmianach (a każdy z prem iowanych  
projektów ich w y m a g a , największych zaś zaleca
ny przez prof. Ł. „Szósty") gudzi się zapisać u- 
wagę p. Stryjcńskiego, zrobioną n a posiedzeniu 
sądu. Podn iós ł  on słusznie , że w projekcie tak 
bogatym .jak Godebskiego, modyfikacye s ą ł a  
t w e ,  ale w projekcie taką odznaczającym się ści
s łością ,  zwartością, prostotą jak „M aryar" ,  każ
da najmniejsza zmiana pociągałaby za sobą ko 
nieczność zmian dalszych i zupełnego przeobra
żenia konstrukcyi- N iem niej uznają wszyscy, że 
„M aryar" bez zmian dość ważnych (wyżej wska
zanych) obejścby się uie m ó g ł , a prof. I j - r ó 
wnież to wykazał. My zaś twierdzimy, że sku t
kiem owych zmian uznanych za konieczne, p ro 

że „oswobodzenie rosyjskich niewolników jest 
zapewne rzeczą d o b r ą , ale nie dosyć d o b r ą , by 
ją bytem  i przyszłością Polski osupywać." O d
pow iadam y; Przedewszysr’ m jako k o r z y ś ć  
dla Polski przedstawiliśmy oswobodzenie ludu 
na ziemiach polskich — /  poniesieniu tej idei 
do Rosyi upatrywaliśmy powszeebuo - dziejowe, 
cywilizacyjne znaczenie powstania. P ow to -e :  o- 
swobodzenia ludu nie przeistawiliśmy jako j e- 
d y n ą korzyść powstania, wyliczyliśmy je  w sze
regu wielu -innych. Nakoniet protestujemy prze 
ciw zdaniu, że się to „byt^m i przyszłością Pol
ski" o k u p i ł o  — zdaniu, w którem się mieści 
twierdzenie, iż byt i przyszłość Polski s t racone! 
To też przeczytawszy to — musimy się do j e 
dnej winy p rzyznać :  pisząc o tem, jakie pożytki 
i jakie klęski powstanie styczniowe przyniosło, 
zapomnieliśm y o jednej ,  największej szkodzie, o 
tej mianowicie, iż klęski p o w s ta ła  dały począ
tek tej szkole politycznej, której przedstawicielem 
Przegląd Polski a k tóra  z wszystkich porozbio- 
rowych zb iczoń narodowej myśli j e s t  najgorszą 
i najszkodliwszą.

Głosy dzienników rosyjskich
o tra k ta cie  wi->skiin.

W iad o m o ść  o w a ru n k a c h  p rzy m ierza  m iędzy  
W ło ch a m i a A u s tro - W ęgram i i N iem cam i, p o d a 
n a  najpierw p rzez  N . ' f r  P rejse , a następnie 
przez  in n e  dzienniki p o tw ierd zo n a , zn a jd u je  w ia
rę  z u p e łn ą  i u d z ie n n ik ó w  ro sy jsk ich . U w ag i ich , 
p isan e  z tego  pow odu, są n ie m n ie j ciekawe, jak 
b y ły  uw ag i n ad  tra k ta te m  n iem ieck o -au stry ack im .
Poniżej podajemy niektóre.

Now. Wrem. pisze: „Skoro istnieje przymierze 
trzech mocarstw środkowej E u ro p y  —  przymierze 
zawarte na  wypadek wojny jednego z mocarstw 
sprzymierzonych z F ra n cy ą  lun Rosją, a tembar- 
dziej z obu państwami, to" prosta logika wskazu
je, że przymierze rzeczone musi mieć te cechy, 
o k tórych donoszą z Rzymu. Ks. Bismark ośw iad
czył t a k ż e , że na wypadek wo'ęny z Niemcami, 
zarówno Bosy.-i, jifc > ^ - - r s ry a  BęAą iJw ty  bpoWi, 
na wszystkich g ran icach  z wvjątkiem granicy 
z m ocarstwem n ieprzy jac ie lsk iem , podczas gdy 
Niem com niebezpieczeństwo grozić będzie z dwóch 
stron. A ustro-W ęgry  i Włochy są nieco w in 
nych, niż N iem cy warunkach, ale któż wątpi o 
tem, że przymierze trzech  mocarstw zawarte zo
stało przedewszystkiem w  in te resie  N iem iec, i 
że Austrya i W łochy  mają w niem znaczenie 
tylko d rugo rzędne?

„Ciekawem je s t  tylko to, że wszystkie te o s tro 
żności przedsiębiorą się przeciwko dwom m ocar
stwom, które nie myślą o wojnie. Sam ks. Bis
m ark  uznał to, gdy mówił o pokojowera usposo
bieniu F ra n cy i  i powoływał się na  s łowa cara. 
Wobec tego liga mocarstw środkow ych ni# ma 
przed sobą żadnego niebezpieczeństwa. Dlaczegóż 
tedy uznaje za konieczne tan uroczyście i z ta  
kim naciskiem głosić światu o swem is tn ien iu  ?

„Gała rzecz polega na  t e m ,  że przenieg  wy
padków wykazał ja=no, ja k  na  dłoni, że nie mo

żna wymódz na Rosyi wyrzeczenia się tej poli
tyki wolnej r ę k i ,  którą prowadziła w osta tn ich  
latach. Nadzieje osiągnięcia tego skutku przez za
kulisowe popieranie in tryg  bułgarskich, zawiodły 
całkowicie. Nadchodzi chwila , gdy z Bułgaryą 
w ypadnie raz skończyć i to zgodnie z w ym aga
niami Rosyi. Za przyczynę niepowodzenia poczy
tują przedewszystkiem możliwość wspólnej akcyi 
rosyjsko-francuskiej i dlatego to właśnie głoszą 
z takim krzykiem i h a ł a s e m , ż“ możliwość tej 
akcyi oddawna jest przez N iem cy przewidzianą, 
które się też odpowiednio do tego przygotowały 
przez zapewnienie sobie współdziałania Austro- 
W ęgier  i W łoch*.

W  tym sam ym  prawie duchu rozprawiają w 
tej materyi i N o w o sli, k tóre dodają j e d n a k , że 
liga pokojowa n ie  m a  bynajmniej pokoju na  celu, 
ale pomyślne dla m ocarstw  E uropy  środkowej 
rozwiązanie kwestyi wschodniej

„Mocarstwa rzeczone — pisze ten  dziennik  —  
boją się Rosyi i gotowe drogo zapłacić za prze
cięcie Rosyi wstępu na W schód. Pozbaw iły  ją 
praw zdobytych w Bułgaryi i coraz wyraźniej 
wskazują, że przed odzyskaniem tych praw musi 
przemaszerować przez Berlin i W iedeń . Bezpie
czeństwo Niem iec je s t  w scisłym związku z po
wodzeniem rosyjskich wrogów na półwyspie Bał
kańskim. Od kilku już lat zaznaczamy tę okoli
czność. Bez względu na oświadczenia, że N iem cy 
nie są in te resow ane  w sprawie w schodniej , bez 
względh na obietnicę, że poprą nas n a  W scho
dzi#, wiemy, że nic dla nas  nie zdzia łają , bo 
przywrócenie w pływ u Rosyi na  półwyspie B a ł
kańskim b j ło n y  tem s a m e m , co wypuszczenie z 
rąk nagrody, t. j .  postradanie Austro  - W ęgier i 
W łoch  i zabezpieczenie N iem iec na  zewnątrz. — 
Gd} Rosya w r. 1875 przeszkodziła Niem com 
rozbić ponow nie  F r a n c y ę , ks. B ismark wszedł 
od razu na  tę d r o g ę , która przyniosła  dla nas 
tak sm u tn e  rezultaty"

N ow osti n ie  osądzają za to ks. Bismarka, który 
pracuje dla bezpieczeństwa N iem iec zjednoczo
nych, ale stawiają p y ta n ie :  „czy dyplom aeya ro 
syjska pojmowała to i przew idywała  w r. 1875 ? “ 
Zachowanie się dyplomacyi było wówczas —  zda
n iem  Nowosti — całkiem legalne i n ie  mogło 
być i n n e m , ale też „należało przewidywać że 
p t ł j  mierze a B e s ją  N iem cy zam ienią na  p rzy
mierze z innem  mocarstwami. Prasa  rosyjska 
zwracała wciąż na  to u w a g ę . ilustrowała pracę 
N iem iec i doradzała przeciwstawienie lidze m o 
carstw środkow ych inne przymierze niemniej sil
ne i dążące do innych  celów. Go uczyniono w 
tym k ierunku i co jeszcze zdziałać m ożna?  Oto 
p y ta n ie ,  które winniśm y rozważyć najw szech
stronniej i nsjpoważniej,  zwłaszcza wobec grożą
cego nam  ze wszech s tron  n iebezpieczeństwa".

Inaczej cośkolwiek zapatru ją  się S t. P et. W ie- 
domosti i wiadomość o warunkach tycb trakta
tów radzą przyjmować z wszelką ostrożnością, pi
szą b o w ie m .

„Ale nawet pod względem w ew n ętrz n eg o  zna
czenia, w arunki traktatu włoskiego w ydają się 
nad e r  wątpliwemi. Nawet przy całym  braku sym- 
patyi dla Francuzów, p. Crispi n ie  zdecydował
by się chyba na to, żeby stanąć w na jzupe łn ie j
szej sprzeczności z p rak tycznem i wymaganiami 
i intorosami polityki włoskiej. Jak iż  cel mogą

mieć W łochy  w występowaniu z całą s iłą  zbroj
ną  przeciw F rancy i — naw et w razie, gdyby ta 
ostatnia napadła  na N iem cy ?  Jakaż  m ogłaby być 
prak tyczna korzyść z tego nierozsądnego kroku 
W łoch, prowadzących zwykle politykę tak bardzo 
p rak tyczną?  Otrzymanie, w razie powodzenia, 
N tzy i kaw ałka całkiem sf-fincuziałej Sabaudyi, 
której wyrzekli się już naw e t  iredentyśc,1 włoscy! 
— a zapom nien ie  natom iast w zamian za tę socze
wicę o Tryjeście, o n ieprzyłączonem  dotąd  w y
brzeżu morza Adryatyckiego, które sami Włosi 
nazywają jeziorem wioskiem i walka z Rosyą w 
Bułgaryi.  Któż może uwierzyć, naw et w sam ych 
Włoszech, w prawdziwość tych h is to ry j?  Któż 
bez ironii odczyta w iadom ość, j-koby  Austrya, 
ten  odwieczny w róg W ło ch ,  zobowiązała się do 
popierania in teresów  W łoch  na  morzu Sródziem- 
nem  ? Włosi są przedewszystkiem wielkimi opor- 
tun is tam i w polityce i n a w e t , gdyby p. Crispi 
istotnie zawarł tani układ, to uk ład  ten  m usiałby 
pozostać m artw ą l i te rą" .

jek t ten  przestałby i s tn ie ć : —  t o , coby artysta  
z niego wytworzył, byłoby c z e m ś  z u p e ł n i e  
n o w e m , o czem dziś z góry orzekać niepo
dobna.

Projekt Gadomskiego wymagałby równie,' :  a- 
d y k a l n e g o  p r z e o b r a ż e n i a :  zupełnej zmia
ny architektonicznej s trony ,  usunięcia frontowej 
grupy i zastąpienia jej inną a wreszcie sprow a
dzenia na  dół pomnika owyuh trzech rzek, u m ie 
szczonych obecnie w połowie jego wysokości. 
Nagość tych trzech, bardzo pięknych zresztą po
staci, byłaby zawsze rażącą, jakkolwiek w znacz
nie mniejszym stopniu  od nagości owych dwóch 
chłopaków w projekcie z godłem „Szósty", gdzie 
właśnie pom ięszanie w jednej g rup ie  postaci na
g ich  i u b r a n y c h , fatalnie razi zarówno zmysł e- 
stetyczcy , uczucie przyzwoitości jak  i logikę ar
tystyczną.

Pomimo zarzutów podniesionych przeciw „Szó
s tem u" ,  przyznajemy zgodnie z prof. Łuszczkie- 
wiczera , że p ięknością sylwety projekt ten celu
j e ;  że a rch i tek tu ra  jego odznacza się ujmującą 
prostotą i sz lachetnością ; że zamieszczenie figur 
dodatkowych na wzniesieniu w odpowiednej w y
sokości, bez sz tucznych budowań i naddatków a r 
chitek ton icznych  i stosunek normalny] wielkości 
postaci dodatkowych do głównego zrębu n ie s ły 
chanie korzystny,  — że wreszcie piękną p ropo r
c jonalnością  ten projekt może wszystkie inne 
przewyższa.. ..  Ale czyż to wszystko wystarcza 
w obec u jemnej jego treściowej w a r to śc i !— G dy
by projekt ten  z pominięciem zapadłego w erdyk
tu miał być postawiony, należałoby zdaniem  na^ 
szem w tak im  razie usunąć z niego w s z y s t  
k i e  b e ‘z w y j ą t k u  grupy i postacie dodatkowe 
i zastąpić je  i n n e m i , a prócz tego uwzględnić 
zmiany w architekturze, żądane przez prof. Ł  
i popraw kę w modelowaniu lewej nogi posągu, 
jeśliby te n  posąg miał pozostać. Byłby to projekt 
zatem nowy, p r a w i e  z u p e ł n i e  n o w y .

Ani „Szóstego", ani też żadnego z premiowa 
nych projektów bez odpowiednych zuaeznych 
zmian stawiać n i e p o d o b n a .

Chcieliśmy to powiedzieć jasao i otwarcie, ns 
żadne nie oglądając się względy. Obowiązek ten  
tem żywiej dał się nam  uczuć w obec gorącego

Z Rady państwa

W iedeń, 16 lutego.

( | | )  P re zy d e n t  dr. Smolka otworzył posiedze
nie o godz. 11 min. 20.

Hr.  Taaffe, jako kierujący m in s te ry u m  spraw 
w ew nętrznych  , przedłożył wniosek rządowy o 
kredycie dodatkowym  w ilosm złr. 1 0 .5 9 0  na u- 
rządzenie w m inis teryum  spraw  w ew nętrznych  
s p e c j a l n e g o  b i u r a  d l a  s p r a w  a s e k u 
r a c y j n y c h  z p o w o d u  w p r o w a d z e n i a  
u s t a w y  o z a b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w  
n a  w y p a d e k  k a l e c t w a .

P. H erb s t  i towarzysze in terpelow ali m in is tra  
hand lu ,  czy zamierza w krótce  zarządzić roboty 
w stęp n e ,  w celu wyrobienia sobie sądu o s t o 
p n i u  z n i ż e n i a  t a r y f  p r z e w o z o w y c h  
n a  k o l e i  P ó ł n o c n e j ,  z w ł a s z c z a  t a r y f - y  
o d  p r z e w o z u  w ę g l a .

P. dr. S teinv:ender i towarzysze postawili na- 
stępujący w n io s e k : „ V 7 y s o k a I z b a  u c h w a 
l i ć  r a c z y :  p r a w o m o c n o ś ć  u s t a w y  g o -  
r z  e l  n i t n e j  r  o z p o c z j  o a s i ę  j e d n o c z e 
ś n i e  z d z i a ł a n i e m  1) u s t a w y ,  z n i ż a j ą 
c e j  p o d a t e k  k o n s u m c y j n y  o d  w i n a  i 
m o s z c z u  i p o d w y ż s z a j ą c e j  p o d a t e k  
k o s u m c y j n y  o d  m i ę s a  i b y d ł a  r z e ź n i 
c z e g o ,  o r a z  2)  u s t a w y ,  o r z e k a j ą c e j ,  
a ż e b y  w y m i a r  s o l i ,  o b r a c h o w a n y  w e 
d ł u g  i l o ś c i  b y d ł a ,  b y ł  w y d a w a n y  r o l 
n i k o m  z a  p ó ł  c e n y .

P. dr. P len e r  wzywa przewodniczącego komi- 
syi leg i tym acy jne j , ażeby sprawozdanie o wybo
rze Borelli’e g o , chociaż tenże m a n d a t  swój zło
żył, oyło postawione na  porządku dz iennym  uaj- 
oliższego posiedzenia komisyi. N a  to p rzew odni
czący kom is ji  p Saior oświadczył, że jeżeli k to
kolwiek z członków komisyi zażąda, aby się nad  
tą sp raw ą zastanowić, wówczas on sam nie bę
dzie miał nic przeciw temu.

N astępn ie  p rezydent Smolka, w odpowiedzi na 
zapytanie dr. Patta i,  oświadczył, że sprawozdanie 
o spraw dzeniu  wyboru p. Auspitza postawi na 
porządek dzienny jednego  z najbliższych posiedzeń.

zalecenia przez prof. Ł. projektu „Szósty" ,  po
miniętego przez sąd konkursowy.

Spełn ien ie  tego obowiązku , n ie było nam  ła- 
t w e m , ani p rz y je m n e m , — przeciwnie, często
kroć nader  p rz y k re m , tam  szczegó ln ie j , gdzie w 
zapatryw aniu  naszam stawaliśmy w sprzeczności 
z uczonym profesorem, przed którego fachową 
wiedzą i znawstwem uchylam y c z o ła , wiedząc 
dobrze i pamiętając o t e m , że stoi u nas na 
świeczniku.

W erdykt sądu konkursowego dom agał się o- 
b r o n y , a przynajmniej] uspraw iedliw ienia  co do 
pominięcia „Szóstego". Byliśmy w tem in tereso
wani poniekąd o so b iśc ie , gdyż najsilniej wyka
zywaliśmy u jem ne teito projektu strony.

Do zabrania głosu zniewalały nas nadto nie- 
cierpl.we naw oływ ania z wielu s t r o n : „N ie  bądź
my zbyt w ybredni w żądaniach, nie żądajmy ar
cydz ie ł ,  żauen pomnik nie dotrzyma miary czci 
naszej dla Mickiewicza, nie doczekamy się takie
go r y c h ł o , bierzmy co m am y i stawiajmy ! “

Ależ nie o to idzie 1 o arcydzie łach nie ma 
mowy. My żądamy tyle ty lko ,  ile n a j m n i e j  
żądać m o ż n a :  a b y  a r t y s t a  d a ł  w p o m n i 
k u  c h o ć  s ł a b y  w y r a z  i n t e n c y i  n a r o 
d o w e j  p o m n i k a !  Tego nie mogliśmy się do 
czekać ze strony artystów  znakom itszych . Obni 
żyliśmy więc jeszcze uasze żądan ia :  — chcem y 
przynajmniej usunąć z pom nika  to wszystko, co
by z in te n c ją  tą  miało być sp rzecznem  lub m y l
ny jej nadawać charak ter.

Gzyż i to p rzesadne w y m agan ie?
A co do zalet a r ty s ty c z n y c h , choć arcydzieł 

nie ma, przyznajemy, że zalet modelom me b ra 
knie. '

Zgadzają się wszyscy na to .  że przez rozpisy
wanie kilku konkursów sztuka polska nie odnio
sła szkody, — Możemy się dziś obliczyć z nasze- 
mi s i łam i ,  — a i sp iaw a pom nika ,  choć tak 
często mylnie pokierowana , zdaje się zbliżać do 
końca.

W erdyk t  ostatniego ju ry  posunął się m aco  na
przód , — nie mało jednak  piętrzy się jeszcze 
przeszkód na drodze do celu.

W  tru d n em  położeniu znajdowało się zawsze 
lary każdego k o n k u rsu ,  w trudnem  położeniu

komitet w obec r e z u l ta tu , który nikogo ni« z»- 
ddwalniał, — ale w  n iem niej tru d n em  położeniu 
byli zawsze a r ty ś c i , którym w w arunkach  kon 
kursów nigdy nie określono ja sn o ,  c^ego się od 
n ich  wymaga.

Rezultat musiał być zawsze n iepomyślny, a za 
miast uznać jedyny tego powód, zbaczano na  m a 
nowce coraz to w innym  k ierunku  Każdy n ie u 
dany konkurs  sprzeczne z dawniejszemi w yw oły
wał uchwały. Zamiast ja snego  określenia w y m a 
gań , szukano tylko ś ro d e c z k ó w . k tórem iby  mo
żna zwolnić się od odpow iedz ia lnośc i , nie zrze
kając się kierownictwa. S praw ę pom nika  ”az od
dano w ręce znakom item u m a larzow i '  d rug i raz 
znakom item u mężowi stanu....  Goraz trudniejsze 
s twarzano położenie.

N ie d z iw , że po takiem przewleczeniu s p r a 
wy i wyekspensowaniu dość znacznej części f u n 
duszów, dziś wzięło górę  zw ątp ien ie  i w siły a r 
tystów i w racyonalne kierownictwo — i coraz 
pows7echniejszem staje się w ołan ie :  dość ju ż  kon
kursów !

I  znów kom ite t w trudnem  położeniu, —  a nie 
ułatwiło mu go orzeczenie sądu, kvóry nie chcia ł 
przychylić się do naszego w niosku i pow strzym ać 
się od udzielenia pierwszej nagrody — tam, gdzie 
bezwzględnie żaden z nadesłanych modeli n a  nią 
nie zasłużył.

N ie ułatwiają również  komitetowi położenia, 
głosy zaproszonych członków jury, —  którzy 
usunąwszy się  od udzia łu  w sądzie, obecnie kry
tykując z a ja d ły  w erdykt,  odm ienne  w łasne  s t a 
wiają wnioski.

Sadzi jednak  je s te śm y ,  gdy  się tc dzieje z szla
che tną  otwartością, z ja snem , wyraźnem, n ie d w u -  
m a c z n e m  w ypow iedzen iem  motywow. A rg u m e n 
tom przeciw staw ić  można argum enty ,  choćoy po
chodziły z ust męża takiej p o w a g i , jak  czcigo
dny  d y rek to r  M uzeum  Narodowego.

Miecz. Pawlikowski.

K o n i e c.
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Najpierw 
P ich le r  i  p.

Po n ich  
G  a u  1 8 e h.

P rzechodząc z kolei do porządku dziennego 
Izba przystąpiła  do p i e r w s z e g o  c z y t a n i a  
projektu do ustawy o s t o s u n k u  w ł a d z y  a k a 
d e m i c k i e j  d o 8 1 o w a r  z y  s z e ń  i z g r o m a  
d z e ń  s t u d e n t ó w  n a  a k a d e m i a c h .

Do głosu zapisali się contra: P ich le r ,  Tflrk 
E o p p ,  bar. Sommaruga, Beer, Otto Polak, Per- 
nerstorfer,  S te iow ender ,  Hock, Pattai, F u s s  L u  
g e r  i P ic k e r t ;  pro: Blazek, Zucker, Yasaty, He 
r o l d , B o b rz y ń s k i , R o m aszkan , Pupowski 
P scheiden .

przemawiali przeciw projektowi p 
Blazek.
zabrał głos m in is te r  oświaty dr. 
T en  oświadcza z góry, iż nie myśli 

zapuszczać się w zbijanie ogólnikowych irazesów 
j a k : nieludzki, dokuczliwy, d ra k o ń sk i , lecz ra 
czej rozwinąć dzieje m in io n e ,  które skłoniły  do 
przedłożenia niniejszego projektu. W tej mierze 
zaznacza mówca, że już po roku 1860 odbywały 
się narady nad § . 1 1  dawnego regulam inu dyscy
p l in a rn e g o ,  który już dawno się przestarzał. —  
Z tego powodu wydano kilka odnośnych posta
nowień, a w r. 1876  wydano rozporządzenie, a- 
by wszelkie s towarzyszenia s tudenckie podlegały 
ustawie o stowarzyszeeiach.

Otóż przedłożony projekt do ustawy zmierza 
do tego, aby wypełnić l u k ę , która istnieje rze
czywiście. W obec ruchliwego życia towarzyskie 
go, jakie w ostatnim dziesiątku la t na  un iw er
sy te tach  się ro z w in ę ło , było obowiązkiem m in i
s te rs tw a oświaty wziąć pod bliższą rozwagę 
wpływ tych przeróżnych  stowarzyszeń. Większej 
części tych stowarzyszeń nie można z wszelka 
pew nością  żadnych robić zarzutów, ale zdarzały 
s ię  niejakie objawy zboczeń narodowościowych, 
a naw et n ie bez boleści patryotycznej m in is te r  
sam musi zwrócić uwagę Izby  na  n iektóre obja
wy usposobień anti-austryackich.

M inister  ceni swobodę ak a d e m ic k ą ; ale ta  nie 
powinna polegać n a  rozgoryczaniu wzajemnych 
Btosunkow, na płytkości życia i n a  demonstra- 
cyach przeciw profesorom, lecz na rozwijaniu sa
modzielności i na  zdobywaniu wiedzy.

M inister  dalekim je s t  od t e g o , by dążyć do 
s t łum ienia  życia politycznego młodzieży un iw er
syteckiej. W Niemczech obowiązują ostre ustawy 
o stowarzyszeniach s tndentów . Zarzut, iż tu cho
dzi o walkę z duchem  niemieckim na  uniwersy- 
tach ,  n ie ma żadnej podstawy. M inis ter  poczy
tuje sobie za obowiązek podtrzym ywać n a  nni- 
w ersy te tach  naukę i porządek. Idea ły  młodzieży 
uważa za skarb  złoty, ale chce zarazem prze 
szkodzić t e m u , by te ideały nie stały się prze
dmiotem pośmiewiska. Dlatego zaleca Izbie us ta 
wę, której przeznaczeniem  j e s t , aby wyszła na 
pożytek młodzieży i państwa.

Mowa ministra sprawiła  żywe w rażenie i była 
przyjęta oklaskami s tronnic tw a rządowego.

Z kolei zabrał głos antisem ista  p. Tflrk, który 
w ostry sposób krytykował projekt rządowy. M ó 
wca przyznaje, że projekt ten  nie jes t skierowa
ny wyłącznie przeciw jednej narodowości. J a k 
kolwiek przedewszystkiem godzi on na  Niemców, 
to je d n ak  studenci polscy, czescy i inni również 
przezeń ncierpią. J e s t to  już  d ruga ustawa wyjąt
kowa , jaką rząd przedkłada Izbie. Bucha w ie- 
dza  —  zdaniem mówcy —  nie jes t wyłącznym 
celem wykształcenia un iw ersy teck iego : u n :wer- 
sy te te t pow in ien  także wprowadzić młodzież w 
sferę interesów  państwa, w wielkie kwestye, n ie 
pokojące nasz wiek Zadanie to spełnia ją  s towa
rzy sz en ia ,  która mają i tę za le tę ,  że zdolne są 
wyrobić charakter.  Ale m in is te r  oświaty nie dba 
o t o ;  działalność jego jest tego rodzaju, że ś c i ą 
g n i e  d l a ń  p o g a r d ę  p o t o m n o ś c i .  (Z po
wodu słów tych p rezyden t Smolka przywołał mó 
wcę do porządku). W  ogóle m ówca uprasza 
I z b ę ,  ażeby projektu rządowego nie odsyłać do 
komisyi.

N astępnie  przem aw ia ł  czeski poseł d r  Z u- 
c k e r ,  popieiając projekt rządowy i wnosząc, 
ażeby go oddano do rozpatrzenia komisyi 
szkolnej

P. R o m a s z k a n  zaproponował zamknięcie 
dyskusyi, ale wniosek ten  upad ł większością 105 
g łosów  przeciw 96.

Na tem  zamknięto posiedzenie. N as tępne  po
siedzenie ma się odbyć ju tro .  Na porządku dzien
nym  ; dalszy c iąg  rozpraw nad ustawą o stowa
rzyszeniach ak adem ick ich ; sprawozdanie komisyi 
legitymacyjnej o wyborze N e u b e r a ,  Klaica i 
S i e n g a l e w i c z a ;  sprawozdanie komisyi o 
projekcie do ustawy o wnoszeniu do ksiąg hypo- 
tecznycb drobnych  aktów pryw atnych .

Spraw y m iejskie.

(Fosiedeenie R a d y  m iejskiej e dn ia  16 lutego).

P rzewodniczy p rezyden t  dr. Szlachtowski. S e 
kretarz p rezydyum  odczytuje nades łane  do Rady 
p ism a: A dm inis tracya h rabs tw a  Tenczyńskiego 
zawiadamia o ofierze hr. A r tu ra  Potockiego, któ
ry  na rzecz nbogich w Krakowie polecił wydać 
z kopalń  Sierszy 1000  cetnarów  węgla. P rezy 
d e n t  żąda uchw alenia podziękowania d la  ofiaro
dawcy, —  R ada zgadza się z tem i podniesie 
n iem  rąk  daje upow ażnienie do podziękowania 
hr .  Potockiemu, oraz p. Thielowi, który na  rzecz 
ubogich złożył do rąk p rezyden ta  30  złr.

S ekretarz  odczytuje pismo Towarzystwa ochro 
ny zwieiząt, które prosi o zniesienie istniejącego 
rozporządzenia, wzbraniającego zabierania psów do 
fiakrów i dorożek, — i zażalenie kongregacyi ku
pieckiej w Krakowie na  zarząd „bazaru wyrobów 
krajow ych" w Sukiennicach, iż tenże w brew  sta
tu to w i,  n ie  tylko z p o .z a  obrębu k ra ju ,  lecz i 
z zagranicy sprow adza towary.

R. m. F  e d e r 'o w i c z ośw iadcza , iż kongre- 
gacya kupiecka nie występuje przeciw bazarowi, 
chociaż ten  w . J a ą  wyrządza szkodę drobnem u 
handlowi, —  przeciw zarządowi bazaru zaś wy
stąpić musi, bo ten  ma złą renom ę, iż sprow a
dza towary z B erl ina .  Mówca żąda, aby Rada 
pismo kongregacyi przyjęła do wiadomości, a p re
zydent zarządzi co po trzeba ,  ażeby podobnych  
zarzutów n a  przyszłość zarząd bazaru unikał.

R. m. F .  J a k u b o w s k i  zapewnia, iż bazar 
żadnych  towarów z zagranicy nie sprowadza. Raz 
je d e n  n a  żądanie dyrektora szkoły Scholastyki 
z t ją ł  się bazar sprow adzeniem  towaru po trzebne
go uczennicom kursu  robót kobiecych do wyro
bu  sznurów ek i gorsetów. Tuwaru takiego ani 
w kraju, ani w A ustry i  n ie  ma, — m usiał więc 
•być z Berlina sprowadzony. Sprowadzone p rzed 

mioty nie na sprzedaż użyte być miały, lecz tyl
ko jako zamówienie, za pośrednictwem zarządu 
bazaru uskutecznione, oddane zostały zam awiają
cemu.

Sekretarz odczytuje dalej obszerne pismo 
przyznaniu przez p. m inis tra  G autseha kwoty 
5000  złr. na  subwencye dla wszystkich szkół 
p rzemysłowych w Galicyi, oraz warunki, pod jakie- 
mi gm iny  posiadające swe szkoły o cząstkę z kw o
ty  owej ubiegać się mogą, — prezydent zaś za
wiadamia, iż żądaniom wyrażonym  w piśmie u- 
czynił zadość i w niósł podanie o przyznanie sub- 
wencyi za rok ubiegły dla tutejszej szkoły prze
mysłowej.

Sekrt-taiz czyta jeszcze również ■ bs '.orne pi 
smo dotyczące szkoły artystycznego przemysłu. 
J e d e n  ustęp z pism a dostatecznie określa treść, 
mianowicie: W łączenie do programu krakowskiej 
wyższej szkoły przemysłowej kursu podmajstrzych 
dla rzemiosł wykluczonem być musi,  natom iast 
dotychczasowa szkoła artystycznego przemysłu 
może być z czasem włączoną do wyższej szkoły 
technicznej,  jeżeli gm ina  oświadczy gotowość po 
niesienia i nadal części kosztów jej utrzymania, 
ażeby skarb  państwa nowych nie ponosił cięża
ró w .— P ism a Drzydzielone będą odnośnej sekcyi.

P rezyden t  przedkłada jeszcze następującą spra
wę: Rozporządzeniem m iniste rs twa obrony krajo
wej z 25 lipca 1883 r ,  tutejszy garnizon został 
powiększonym, wskutek czego zażądała komenda 
I  korpusu budowy składu dla kadry  parku  Nr.  1 

76, remizy dla pociągów arty leryi i koszar a r 
tyleryjskich dla jednej bateryi,  wreszcie budowy 
nowych koszar kawaleryjskich dla sztabu pu łko
wego, i 5 szwadronów kawaleryi, a także krytej 
ujeżdżalni. W skutek  tego gm ina m. Krakowa 
wniosła 4 października 1884 r. do Sejmu pety- 
cyę o udzielenie z funduszu krajowego pożyczki 
na budowę koszar w kwocie 500 .000  złr; Sejm 
przekazał petycyę Wydziałowi krajowemu, który 
uznał się n iekom peten tnym  wobec wysokości żą
danej kwoty i zwrócił petycyę bez skutku. P o
nieważ Sejm uchwalił m ilion złr. na udzielanie 
gm inom  bezprocentowych pożyczek na cele bu 
dowy koszar, przeto imieniem gm iny  wniósł pre 
zydent ponowną petycyę o udzielenie z tego fuu 
duszu kwoty 5 0 0 .0 0 0  złr. ,  którą zwróci gm ina  

funduszów, jakie przyniosą dochody za wynaj 
mowanie tych ubikacyi przez skarb wojskowy 
płacone.

R. m. H o r o w i t z  in terpeluje prezydenta, czy 
wiadomo mu, iż w szkole miejskiej na Daj worze 
)rzez dwa dni w ostatnim tygodniu dzieci nie 
pobierały n a u k i , gdyż sale nie zostały opalone 
dla brakn węgla.

P r e z y d e n t  odpowiada, iż wielkie mrozy sta 
■ y się p rzyczyną większego spotrzebowania węgli 
w budynkach  miejskich, — lecz wszędzie, gdzie 
na czas zażądano dodatkowo o p a ł u , polecił go 
dostarczyć.

R. m. K w i a t k o w s k i ,  jako przewodniczący 
w komisyi dla spraw  drobnych zamówień, oświad
cza, iż żądanie nie musiało być na czas przez 
jrzełożoną szkuły w n ies ione ,  gdyż niezawodnie 
zostałoby załatwionem

R. m. R z e w u s k i  wnosi, ażeby uregulowane 
zostały godziny zapalania latarń miejskich, — w 
istopadzie i g ru d n iu  bowiem zapalano je, k iedy  
uż było zupełn ie  ciemno, teraz zaś za dnia się 

świecą. Wniosek odesłano do komisyi gazowej 
Z porządku dziennego im ieniem  połączonych 

sekcyj I I  i I I I  obszernie motywuje r  m. J a k u 
b o w s k i  propozycyę z m ia n , jakie Rada przed
stawić winna m inis ters twu skarbu co do instruk- 
cyi, zatwierdzonej dla egzekntorów podatków. — 
Zmiany te są n a s tę p u ją c e :

1) Celem ściągnięcia należytości skarbowych 
pośrednich i kar z powodu niedopełnienia prze
pisów o należytościach pośrednich i bezpośre 
dnich przed prawomocnością wezwania płatnicze
go może być egzekucya tylko przez zajęcie ru
chomości celem ubezpieczenia w ykonaną, jeżeli 
należytość w inny  sposób ubezpieczoną nie zo
stała. Dalsze kroki egzekucyjne winny być wstrzy 
manę. aż do prawomocności wezwania płatnicze
go. —  2) Również celem ściągnięcia zwyżki po
datków i dodatków w porównaniu  z sum ą tychże 
samych podatKÓw, opłacanych przez opodatkowa 
nego w roku poprzedzającym, może być egzeku 
cya przed prawomocnością wezwania płatniczego 
wykonaną, tylko w celu ubezpieczenia przez za 
jęcie rnchom ośc i,  a dalsze kroki egzekucyjne 
w strzymane być mają aż do prawomocnego we
zwania płatniczego. — 3) Egz kutor winien za
niechać egzekucyi, jeżeli się przekona, że rucho
mości, ulegające zajęcin, u egzekuta w razie sprze
daży nie pokryłyby kosztów egzekucyi. Jeżeli się 
to okaże dopiero po oszacowaniu, winien egze
kutor odstąpić od egzekucyi. W  obydwóch wy
padkach zawiadomi egzekutor  e. k. urząd podat
kowy o rezultacie usiłowanej egzekncyi, a M agi
strat zażąda umorzenia czyli odpisania należyto
ści , na  zaspokojenie której p rzedsiębrał egzeku- 
eyę. —  4) Oszacowanie zajętych ruchom ości przed 
aamym aktem  licytacyi nas tąp i ,  .jeżeli egzekut w 
tymże czasie nie wykaże się z zapłaty, nie uzy
ska w strzym ania egzekucyi,  lub pozwolenia za
płaty ratami. O dniu  i godzinie oszacowania zo
stanie egzekut pisemnie zawiadomionym —  5) 
E gzekutor  zaniecha egzekucyi do ruchomości, je 
żeli egzekut złoży należytość całą do protokółu.
W razie uiszczenia części należytości egzekutor 
ograniczy egzekucyę do reszty niezapłaconej. —
6) Esrzekutorowie mogą przyjmować częściową 
lub całkowitą zapłatę egzekwowanej należytości, 
kwitują tymczasowo z odbioru i składają otrzy
mane sum y do Kasy miejskiej. W  razie zapowie- 
dzenia lub zajęcia czynszów, lub innych  docho
dów egzekutoiowie odbierają je  i z odbioru kwi- 
tnją. — 7) Odrębna instrukeya określi ściśle po
stępowanie egzekutorów przy składaniu do Kasy 
miejskiej egzekwowauych sum i odpowiednią kon
trolę ustanowi. (Dok. nast.)

większości w Izbie. Przdiczono głosy i okazała 
się większość przeciw zanknięciu. Z Polaków za
pisani byli jeszcze do głisu prócz R ofh  a s z k a 
n a ,  który wnosił zamlnięcie rozprawy, B o 
b r z y ń s k i  i P o p o w s k i ,  a gdy prócz nich 
zapisany był za w nioskieo tylko je d en  N iem iec— 
przeto w razie zamknięca dyskusyi byłby jako 
generalny mówca prz< nawiał B o b r z y ń s k i  
Telegram zapewne dziś jeszcze nam przyniesie 
wiadomość, czy i w jak ia  duchu przem awiał;  — 
w każdym razie przykia wrażenie odnosi się, 
gdy a>, trzech polskich posłów zapisuje się z a 
projektem, który za winy niemieckich studentów 
karze naszych, chociaż przeciwko ich postępowa 
niu żadnych nie m a zarzutów. My wysługujemy 
się rządowi na każdym punkcie, a rząd nam  za 
to odpłaca — projektem opodatkowania gorzelni.  
Który podkopuje iasz przemysł gorzelniany.

W edług  doniesień z P e t e r s b n r g a ,  ogło
szono nowy ukaz dla dopełuienia dawniejszego 
ukazu z d. 27 sierpnia 1885 r . , który zabrania 
Polakom dzierżawić zietnię w gubern iach  zacho
dnich, W  tym no w y m ‘ukazie postanowiono, że 
osoby z byłej polskiej szlachty i mieszczanie ka
tolickiego wyznania, wpisani w poczet włościan, 
dopuszczani być mogą do dzierżawienia ska rbo 
wych g run tów  w zachodnich guberniach, nie ina 
czej wszakże, ja k  za złożeniem świadectw miej
scowych gubernatorów , że rzeczywiście zajmują 
się rolnictwem.

Wczorajsza depesza przyniosła z R z y m u  sen
sacyjną wiadomość, że p a p i e ż  z a m i e r z a  w y 
s ł a ć  d o  P e t e r s b u r g a  osobnego p e łn o m o 
cnika dla przyśpieszenia układów o zawarcie u 
mowy konkordatowej.

Mowy kandydackie F l o u r e n s a  za^łngują na 
bliższą uwagę dlatego, iż są niejako wyrazem za
patrywań obecnego gabinetn. Przemawiając w Gap 
zaznaczył on szczególnie że w s z y s t k i e  s ą s i e 
d n i e  n a r o d y  p r z e p r o w a d z i ł y  j u ż  u 
s i e b i e  p o t ę ż n e  w z m o c n i e n i e  s w o i c h  
s i ł  w o j s k o w y c h  i d a ł y  p r z y k ł a d ,  który 
trzeba rozważyć i n a ś l a d o w a ć .  Najpilniejszą 
reformą ze wszystkich jeet o r g a n i z a c j a  a r  
m i i ;  przedewszystkiem zaś konieczną je s t  j e 
d n o ś ć  i z g o d a .  — Dalej zaś mówił: F ra n cy a  
dąży do p o s t ę p u  d e m o k r a t y c z n e g o ,  a 
postęp ten da się osiągnąć tylko przez p o k ó j .  
Pragniemy, aby cała Europa  przyznała słuszność 
lojalności naszych urządzeń republikańskich, oraz 
stateczności naszego postępowania. Wszyscy m u
szą powszechnie uznać, że u t w i e r d z e n i e  się 
r e p u b l i k i  w e  F r a n c y i  j e s t  n a j l e p s z ą  
r ę k o j m i ą  p o p r a w i e n i a  s t o s u n k ó w  
F r a n c y i  d o  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w .

Z powodu przem ów ień kandydackich f rancu
skiego m inistra  F l o u r e n s a  wzrasta rozdra
żnienie dzienników włoskich. Organ Crispiego, 
oględniejsza od innych R iform a  pisze : „Dzień
niki nie mogły więcej n iesłusznego zarzutu zro 
bić rządowi, jak  pomawiając go o wojenne .zam y
sły i o użycie takich środków, które zdolne są 
podnieśi* prawdopodobieństwo wpiny, a nawet 
uczynić ją prawie n ieuniknioną .  J e d n a k  od z jaz 
du w F r ie d r ich s ru n e  nie zaszło nic takiego, co- 
by mogło podniecać do podejrzeń, iż się do cze
go innego dąży, niż do utrzym ania pokoju. Co 
się tyczy układów o trak ta t  handlowy z F rancyą ,  
dokumenta, które będą przedłożone parlam ento
wi, uduwodnią, iż rząd włoski okazywał o i e r- 
p l i w o ś ć  . j ak n a j w i ę k s z ą .  Zajście w konsu
lacie francuskim  we Florencyi zostało załatwione 
w duchu, w jakim rząd włoski osądzał t> s p r a 
wę ud początku".

Dalej rozgniew ana na drażniące postępowanie 
F rancy  i pisze Riforma-. „N ie we Włoszech o g ł a  
s z a n o  urzędowe lub półurzędowe komunikaty 

różnych sprawach, nie zgodne ani z i s t o t n ą  
p r a w d ą ,  a n i  z p r z e p i s a m i  m i ę d z y n a 
r o d o w e j  g r z e c z n o ś c i ;  nie z W łoch roz
chodziły się w i a d o m o ś c i  w o j s k o w e ,  n i e 
p r z y c h y l n e  d l a  s ą s i a d a ;  nie z W łoch w y
szło u s i ł o w a n i e  s k i e r o w a n e  d o  t e g o ,  
a b y  z a  g r a n i c ą  s p r a w i a ć  k ł o p o t y  i n 
n y m  p a ń s t w o m  i p o d k o p y w a ć  t a m  i c h  
s t a n o w i s k o  m i ę d z y n a r o d o w e .  J e ż e l i  
n i e  b ę d z i e m y  z a c z e p i e n i ,  t o  w o j n y  
n i e  b ę d z i e " .

Taki spis grzechów międzynarodowych, wypi
sany tu przez organ półurzędowy, wywoła z p e 
wnością oburzenie we Francyi.  Po rozdrażnionej 
polemice dziennikarskiej między F ra n c y ą  a N iem 
cami, szczególnie ożywionej na początku p rze
szłego roku, dalej po podobnei polemice między 
N iemcami a Rosyą, szczególnie w przeszłe; je 
sieni. przyszła teraz kolej na  taką samą polemi
kę między Włochami a Francyą.

cznie obu cesarzy i ku zupe łnem u ich 
leniu zostało zupełuie wyjaśnionem.

zadowo-

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17 lutego.

Z w ew nętrznych spraw  austryackich  zwróconą 
jest obecnie uwaga na rozprawy Izby poselskiej, 
gdzie toczy się w stępna walka par lam entarna nad 
projektem ustawy o stowarzyszeniach i zgroma
dzeniach s tudenckich  na uniwersyte tach. Wczo
raj małą porażkę odniosła prawica, gdy wniosła 
zamknięcie dyskusyi w c h w i l i , gdy nie miałam ećnym.

Petersburski korespondent Timesa  komunikuje 
temu dziennikowi następujące wyjaśnienia ustę
pu mowy księcia Bismarka o pogróżkach wojen
nych ze s trony Roo.yi. które go do połączenia się 

A ustryą  skłoniły. P od ług  rzeczonej korespon- 
deneyi Ti mesa, odnosi się ta część mowy do 
prywatnego listu zmarłego caia Aleksandra I I  do 
cesarza Wilhelma, w którym to liście wypowie
dziane zostały pogróżki z powodu, że Niemcy w 
3etersburgu  zarzuty podniosły przeciw wyszłemu 

na jaw po kongresie berlińskim planowi ówcze
snego m inistra  wojny Milutina, ażeby wzdłuż za
chodniej granicy Rosyi rozmieścić masy kawale
ryi Z uwagi, że Rosya nie byłaby w stanie tak 
prędko swoje wojska zmobilizować' jak  Niemcy, 
m d ług  projektu Milutina zadaniem kawaleryi ro
syjskiej byłoby stać na granicy w pogotowiu, aby 
na wypadek potrzeby szybko wkroczyć i szerząc 
spustoszenie we wszystkich kierunkach, przeszko
dzić strategicznemu wymarszowi N iem ców, do- 
pókil y się rosyjska armia nio mogła skoncentro
wać. Ten rodzaj wojennego przygotowania w po
koju wywołał w Berlinie wielkie wrażenie i g e 
nerał Schureiuitz wyraził w Petersburgu w sta
nowczych słowach niezadowolenie Rosyi. Z tego 
jowodu car Aleksander I I  tak się o b u r z y ł , że 
w złości własnoręczny list do cesarza W ilhelma 
napisał,  nie zasięgnąwszy rady u swych dyplo
matycznych doradców. Skutek tego listu byłby 
wprost n iebezpiecznym, ale pewien przyjaciel 
wcześnie wdał się w s j r a w ę ,  a następstwem te
go był zjazd w Aleksandrowie, tak nagle przy 

zły do s k u tk u , na którym Bismark nie był o- 
Nieporozumienio owo dotykało wyłą-

S p r a w a  b u ł g a r s k a  wyłania się znown na 
pierwszy plan, przynajmniej w dyskusyi dz ienn i
karskiej, chociaż być może, że już  /ostała poru
szoną i w rokowaniach dyplomatycznych. Z B e r 
lina ze strony dobrze poinformowanej donoszą 
aaw et do Presse. że ożywiona w ymiana myśli 
w sprajgit bułgarskiej już się rozpoczęła. Począ
tek w tej mierze zrobił rosyjski am basador w 
Berlinie hr. S z u  w a ł ó w ,  który zaledwie przy
bywszy z Petersburga ,  bezzwłocznie rozpoczął 
rokowania z kanclerzem. W edług  zdania, obiega
jącego w sferach politycznych berlińskich, R o
sya stara się nakłonić m ocarstwa środkowej E u 
ropy do tego, aby użyły s vego wpływu na Portę 
w celu zachęcenia jej do energicznego wystąpie
nia przeciw ks. Ferdynandow i.

Do węgierskiego Egyertertesn  znowu donoszą 
z Wiednia, że między B e r l i n e m  a P e t e r s 
b u r g i e m  rozpoczęły się układy nad propozy- 
cy»mi Rosyi, które jednak dopiero wtedy będą 
sformułowane, kiedy będzie pewność zgodzenia 
się na nie ze s trony  mocarstw. W ed ług  wspo
m nianego dziennika owe propozycyę mają zawie
rać nas tępujące życzenia ro sy jsk ie : Mocarstwa, 
podpisane na traktacie ber l ińsk im , oświadczą 
zbiorowo, że ks. Koburski ma ustąpić z tronu. 
Po tem postanowieniu Rosya czekałaby na dalszy 
rozwój wypadków, ufna, że żywioły jej życ/liwe 
będą miały dość siły, by doprowadzić do wyko
nania tego postanowienia Na wszelki wypadek 
jednak żąda Rosya zgody mocarstw  na to, aby 
mogła wysłać pewną oznaczoną liczbę wojska do 
Bułgaryi na  czas z góry wytknięty.

Standard  znowu, mający stosunki z gab ine
tem angielskim, mówiąc o sprawie bułgarskiej,  
zapowiada z naciskit-m , że Anglia trzym ać się 
będzie ściśle litery traktatu berlińskiego. Dalej 
zaś pisze: Gdyby Rosya rozpoczęła ponow nie  
kroki dyplomatyczne w tej sprawie, —  wówczas 
p r z y j a c i e l e  B u ł g a r y i  znajdą w traktacie 
dość podstawy do ' 'usprawiedliwienia swego opie 
rania się temu, b y  s w o b o d y  B u ł g a r y i  n i e  
z o s t a ł y  w y d a n e  z n o w u  n a  p a s t w ę  c a r a  

u b j e g o  e m i s a r y s z ó w .
W samej Bułgaryi. w edług  Pol. Corr., twier 

d z ą , że przy dyskusyi nad sprawą bułgarską 
dziennikarstwo europejskie pomija j dnę. ważną 
okoliczność, która decydująco w pływ a na zacho
wanie się Bułgarów wobec insynuacyi o u sun ię
ciu ks. Ferdynanda .  Pam ię ta ją  tam dobrze, że 
Rosya dawniej przyrzekała, iż dogodzi ich p ra
gnieniom. byle tylko pierwej pozbyli się księcia 
Battenberga. W rzeczywistości po usunięciu księ
cia przyszedł K a u l b a r s  i przekonano s ię ,  że 
wymagania rosyjskie nie mają końca, a o sp e ł
nieniu dawnych przyrzeczeń naw et mówić prze
siano.

Bułgarzy zrozumieli odtąd — że stali się igra 
szką w rękach rosyjskich, wypędzając księcia bez 
pożytku dla siebie, a tylko gwoli przypodobania 
sic Rosyi. Po takiem gorzkiem doświadczeniu n ik t 
nie pragnie powtórzyć tego eksperym entu ,  nawet 
zwolennicy Cankowa mówią, iż chcą tylko p rzy
jaźni rosyjskiej, ale nie chcą byuajmniej ulegać 
Rosyi.

Zresztą w B u łg a r i i  b pokój. W-iaćlomoi^ o blin- 
kiej mobilizacyi armii została zaprzeczoną , ale 
ćwiczeuie rekrutów odbywa się pilnie.

W tych dniach bawił w Sofii drugi delegat 
bułgarski przy rządzie tureckim S w e t  k o w, wy
słany tam specvalnie dla zawarcia z P ortą  kon- 
wencyi cłowąj i umowy o ruch kolejowy na s ta 
c jach  pogranicznych. Delegat ten  przybył do 
Sofii po to, aby zdać sprawę z propozycyi tu re 
ckich, oraz zasięguąć nowych inforraacyi. Układy 
odbywają się poniekąd ta k ,  jakby obecny rząd 
bułgarski był uznany za prawowity.

P ie r w iz y  B o c z n ik  szk o ły
(lublańslr iej.

K iedyśmy w leeie 1886 r. drukowali w piśmie 
naszem obszerne studyum  o Dublanach, zazna
czyliśmy ważność wydawnictwa Rocznika dublań- 
skiego, będącego wówczas w stadyum projekto
wania. Znaczenie tego wydawnictwa przechodzi 
o wiele znaczenie ukazania się jakiegoś, chocby 
najlepszego dzieła rolniczego. Rocznik szkoły dn- 
blańskiej ńietylko że ma stać się o r g a n e m  
n a u k i  r o l n i e z e i  u nas, organem, na którym 
nam  dotąd zbywało, ale zapowiada że na p rzy
szłość zasoby szkoły dublańskiej, jej pola do
świadczalne, jej laboratorya a nadewszystko jej 
siły intelektualne, sianą się d o b r e m  o g ó ł u  w 
szerszem znaczeniu i poza zakresem murów szkol
nych W Niemczech liczne s tac je  doświadczalne 
wnoszą dobrodziejstwa wiedzy fachowej w szero
kie Koła rolnicze i są pośredniczkami między 
wiedzą a życiem, — u nas podobne zadanie w 
odm iennym  nieco sposobie spełniać powinna szko
ła  dublańska W ydaw nictwo Rocznika zbliża ją o 
krok do tego zadania. Za pomocą Rocznika Du- 
blany zyskają czucie z ogółem, rzucą światło w 
szersze Koła a zadanie to n iem nie j ważne, jak 
samo nauczanie. Dodawszy d > lego, ż.» rocznik 
zapoznając ogół ze szkołą może podniesie zaufa
nie do niej i rozproszy fałszywe m niem ania a 
przez to do frekwencyi zachęci — to możemy 
powiedzieć, że — o ile ten  pierwszy początek 
pozwala wróżyć o przyszłości — ukazanie się 
pierwszego Rocznika dublańskiego jest dla nasze
go rolnictwa wypadkiem dnia.

Dziś — to pierwszy początek Przedstawia on 
się w postaci niewielkiego tomu o 303 s tronni
cach. wyu-nego s tarannie w nakładzie Gubry- 
nowicza i Schmidta. Treść tomu stanowią nastę 
pujące p race :  Dr. Ju liusz A u :  „Historya krajo
wej wyższej szkoły rolniczej w D ublanach" ;  — 
tenże :  „Organizacya szkoły"; —  tenże: „Pogląd 
na stan obecny krajowych zakładów naukowych 
rolniczych"; —  dyrektor  Wł. L u b o  m ę s k i :  

Sprawozdanie z prac wykonanych na polu do- 
świadczalnem w Dublanach"; — profesor dr. E  
inil G o d l e w s k i  : „Stacya kontroli nasion w 
Dublanach"; —  prof. Z. K a h a n e :  „S tadn iua  
rządowa w Radowcach"; — profesor P io tr  M a -  
n a s t e r s k i  : „Nowy apara t  do mechanicznej ana
lizy ziemi skonstruowany w laboratoryurn che- 
micznem w Dublanach." Tekst objaśniają trzy 
ryciny. Jak  widzimy g łów ną ireść książki s tano 
wią historya i opis organizacyi, stanu i urządzeń 
kładu dublińskiego. I  to j e s t  na wstępie koza

niecznem. Zresztą historya ta i ten  opis są tak 
pouczające i zajmujące, że zwłaszcza wobec z u 
pełnie  n iejasnych pojęć o D ublanach u ogółu a 
także wobec niedawno poruszonej zasadniczej 
kwestyi połączeń 'a  wyższych s tudyów rolniczych 
z uniw ersy te tem  krakowskim a tem  sam em  sp ro 
wadzenia szkolnictwa rolniczego na to r  całkiem 
nowy —  każden inte ligentny rolnik, przekonany
0 ważności nauki zawodowej — z ciekawością 
rozprawy te weźmie do ręki. W istocie nczą one"
1 wyświetlają niejedno.

Dr. Au przedstawia nam  dzieje szkoły począw
szy od pierwszego projektu jej ufundowania, 
wniesionego na walnem zgromadzeniu galicyj
skiego Towarzystwa gospodarskiego w r. 1 8 4 5 —  
omawia pierwszą nieudalą próbę szkoły w Ł o p u 
sznej, nabycie D ublan  w r. 1853. otwarcie za
kładu tamże 9 stycznia 1856 roku, trudności z 
jakiemi tenże walczyć musiał, jak blisko już był 
upadku, jak  go ofiarność prywatna ludzi dobrej 
woli, a między nimi na  pierwszem miejscu, ks. 
Leona Sapiehy ocaliła, jak .e  jego organizacya 
przechodziła koleje, aż wreszcie, jak w roku 1877 
przeszedł na własność kraju a w roku 1880 zu
pełnie zreorganizowanym został. Brak lndzi, brak 
funduszów, brak jasnej przewodniej myśli w u- 
rządzeniu studyów, zwłaszcza chwiejność zapa
trywań co do właściwego charakteru  szkoły, k tó
ra niewiadomo czy miała być ś redn ią  ozy wyż
szą, n ierówne przygotowanie uczniów w stępu ją
cych, oto główne powody, dla których ona przez 
lat tyle chromała. Reforma dokonana w r. 1880 
dała wreszcie Dublanom stanowczo charakter  
szkoły wyższej, wpis uczyniła zależnym od uzy
skania św iadectwa dojrzałości.  Teraz dopiero 
zdano sobie jasno sprawę z tego, czego od szko 
ły wymagać inożna, zrozumiano właściwie s tosu
nek teoryi do praktyki; wykształcenie zawodowe 
oparto na  obszernej podstawie przyrodniczej i eko
nomicznej, postarano się o środki do zapewnie
nia grun tow nego  wykształcenia w naukach  zasa
dniczych, a nie dawszy się uwieść znowu je d n o 
stronnem u prądowi, który całs wykształcenie rol
nicze chciałby ograniczyć n a  uczeniu botaniki,  
chemii i f izyologii, należną część przydzielono 
nauce ściśle zawodowej. Bardzo racyonaluie, wbrew 
zasadom panującym w Niem czech, wykluczono 
wolność uczenia się a przepisano ściśle obowią 
żujący program nauk; niemniej samodzielnie a od
powiednio urządzono egzamina. Po szczegóły od
syłamy czytelnika do książki samej, a zwłaszcza 
do nader  zajmującego rozdziału o o r g a n i z a -  
c y i szkoły.

Dr. Au n ie  poprzestaje tu na  roli sprawozdaw
cy; przedstawia rzecz krytycznie, oświetla poró
wnaniem z urządzeniami obeemi Należne uwzglę
dn ien ie  znajduje pro jek t połączenia szkoły rolni
czej z uniw ersyte tem , a jeżeli kogo nie przeko
nały jeszcze wywody dr. Godlewskiego, zawarte 
w dwóch rozprawach pt.  „W  sprawie szkoły rol
niczej" i „Szkoły rolnicze niemieckie" —  tudzież 
dr. Pawlikowskiego, d rnkowane w piśm ie naszem, 
ten niech odczyta jeszcze tę pracę df! A u ’a. — 
W szczegóły wchodzić nie będziemy, zwłaszcza 
żeśmy już raz wobec tej spraw y zajęli s tanow i
sko i jeszcze ją zapewne omawiać przyjdzie. — 
Konkluzya je s t  t a ,  że jeżeli otwarcie Wydziału 
rolni zego przy uniwersytecie krakowskim, miało 
by pociągnąć za sobą zwinięcie szkoły dubiańsk: 
(czego di. Au nie zdaie się zresztą p rz y p u sz c z a  
a czego my się bardzo obawiamy) to w takim 
razie oddałoby ono prawdziwie niedźwiedzią przy
sługę krajowi.

Tu zwrócimy uwagę na rzecz in n ą ,  którą dr. 
Au niewiadomo dlaczego pominął, na  sprawę in 
te rna tu  w Dublanach. W Roczniku n ie  znajduje- 
mu szczegółów, jakie doświadczenia zrobiono z 
in te rna tem  wtedy, kiedy on był zaprowadzony. 
N ie  dotknięto też słowem jednem zakusów w 
Sejmie naw et już ob jaw ionych ,  zaprowadzenia 
takiego in te rna tu  n a  nowo. T en  fakt przemilcze
n ia  je s t  podejrzany i niepokojący —  z milczenia 
tego możnaby wnosić, że bodaj, czy autor, jako 
funkeyonaryusz szkoły, nie obawiał się s tanąć  w 
sprzeczności z przełożoną 6wą w łaozą ,  W ydzia
łem  krajowym. Pośrednio jednak  z rozprawy dr. 
A u’a można powziąć pojęcie o tej kwestyi: ze 
wszystkiego bowiem wynika, że je d y n e  upraw nie
nie w Dublanach ma szkoła w y ż s z a ,  z cha ra 
kterem uniwersyteckim, a dowodzić zbyteczna, 
że zaprowadzenie in ternatu  cofnie szkołę na  s to 
pień szkoły średniej, wprowadzając znowu w jej 
organizacyę nielogiczną i zgubną dwoistość i 
chwiejność, która tak d ługo była walnym  powo
dem jej zastoju. Trzeba się raz zdecydować; szko
ła  niższego rzędu i internat,  czy szkoła wyższa, 
która uczniowi nadaje charakter  ucznia un iw er
sytetu i na pasku wodzić go n ie może. Kwestya 
mieszkań, dla Dublan niezmiernie ważna, bez 
internatu  da się rozwiązać, lubo i system hotelo 
wy, projektowany w Sejmie, n ie  odpowie podo
bno potrzebie. System  taki zaprowadzonym był, 
a prawdopodobnie i dziś istnieje w H ohenhei-  
mie. Gdyby urządzenia tamtejsze dały się u nas 
zastosować, byłby i system odpowiednim. Chodzi 
g łów nie  przy tym systemie o ściśle p rzestrzega
ny porządek domowy, który jednakowoż osobi
stej wolności n ie krępuje, tylko o tyło, o ile ta 
wolność może przynieść szkodę drugim . Więc 
pokoje oddzielne, oddzielone przedpokojem od ko
rytarza, na korytarzu przestrzegana cisza, mury 
g rube dostatecznie, aby sąsiedzi się wzajem nie nie 
słyszeli; hałasy wzbronione. Skuteczne przestrze
ganie takich porządków jest jednakowoż dość 
trud nem i dość kosztownena; dlatego za odpo
wiedniejsze uznajemy domki izolowane, tak jak  
istnieją dzisiaj, tylko że dzis są to mieszkania 
chłopskie, zupełnie prym ityw ne i wymagań hy- 
gieny i wygody, odpowiednej człowiekowi cywi
lizowanemu bynajmniej nie zadawalniające. Za
znaczamy już .jednak i dz ś te n  postęp, że z po
mnożeniem  się domów profesorskich, także i dla 
połowy prawie uczniów w tych domach znaiazło 
się pomieszczenie. Zatrzymaliśmy się nad  tym 
punktem  gdyż kwestya wygody uczniów je s t  na  
razie dla rozwoju szkoły jedną z najważniej
szych.

Oprócz urządzenia pomieszkań należy tu ure
gulowanie komunikacyi z miastem i poprawa ku 
chni. P rzyczyn niedostatecznego względnie do 
potrzeb kraju rozwoju szk<*ły trzeba bowiem szu 
kać nie w rzekomy ib wadach szkoły, ale w za- 
małej frekwencyi. Uprzedzenie dziejami szkoły 
po części usprawiedliwione, brak odczucia potrze 
by nauki zawodowej u rolników, nieznajomość 
szkoły a wreszcie owe w arunki życia w Dubla
nach — o o g łów ne złe, przeciw któremu dzia-
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łać nałbży. P opraw a w arunków  bytu, zapoznanie 
ogółu z instytucyą, do czego wielce przyczyni 
się wydawnictwo Rocznika, budzenie zaufania do 
niej i w ogólp do nauki —  to są na  razie naj
ważniejsze zadania powołanych do czuwania nad 
•ństytucyą tą ludzi. Nie idzie za tem, aby ona 
* żadnym już zresztą k ierunku poprawy nie po
trzebowała; owszem, dr. Au wylicza szereg po
stulatów, a dałyby się snadno wymienić i inne; 
kle przedstawienie dzisiejszych szkoły zasobów 
świadczy, że w środki nauczania ubogą ona nie 
jest, i że środki te z rokiem każdym rosną W 
ostatnich dwóch latach np. przybyła pasieka — 
Wkrótce zapewne zaprowadzonym zostanie wy
kład pszczelaictwa, —  uregulowano eksploatacyę 
torfu a tem samem stworzono też nowy objekt 
demonstracyi*, który należałoby tylko wyzyskać 
Urządzeniem odpowiedniego krótkiego wykładu— 
Zaprowadzać się zaczyna gospodarstwo stawowe, 
powstaje laboraioryum rolnicze, otworzenie now e
go gm achu  pozwala lepiej urządzić laboratorya i 
wystawie zbiory istniejące, przybywa asystent 
rolnictwa etc. To pono nie jest tak m ało!  F rek-  
Wencya też, choć zwolna, rośnie jednak  a w bie
żącym roku wynosi 76 uczniów, z których nowo 
irnatrykulowanych 24.

Że i siły naukowe słabemi nie są, owszem po 
części do najlepszych w krajii należą, o tem n ie 
ufny ogół może przekona się z Rocznika, gdzie 
Prace profesorów będą pomieszczane. Tom leżą
cy aziś przed nami, zapełniony w większej czę
ści dziejami i opisem szkoły, daje jednak już 
kilka prac nader  godnych u w a g i , któ*ych omó
wienie jednak  do p ism a codziennego nie należy. 
Chcemy zresztą wierzyć, że znajdą się one w rę- 

każdego in te ligentnego rolnika, że Rocznik 
dublaóski nie ugrzęźnie na półkach księgarskich. 
Szczęść mu Boże na d r o g ę !

raCttSWilWP JIM . II--:
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,MT ronika.
K r a k ó w , 17 lutego.

Rada miejska na odbytem wczoraj ponfnem po
siedzeniu zamianowała nanczycielką języka francu
skiego przy szkole wydziałowej śeóskiej Scholastyki 
pannę Jadwigę Łobaczewską.

Na temże posiedzeniu mianowany został asysteą- 
tem przy wydziale rachunkowym magistratu p E 
nail Reich er.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę dnia 18 lutego od godziny 12  do 
ostatni publiczuy odczyt docenta Uniwersytetu J a 
giellońskiego dra Bronisława Dembińskiego: „Pogląd 
Ua historyę zachodnio-europejskiego społeczeństwa 
°d reformacyi do rewolueyi franousKiej".

Dziesiąty i ostatni wykład prof. Cybulskiego 
odbędzie się w niedzielę 19 bm. Początek o godz.
® Treść w y k ład u : Rozbiór zjawisk hypnotycznych 
1 spirytystycznych.

Wieczór akademick m  uczczeniu pamięci Zy
gmunta Krasińskiego, odbędzie się staraniem „Bra"- 
twa akademickiego Filaretów" w teatrze krakow- 
8kim 27 b. m. Czysty dochód z wieczoru ma zostać 
Qżyty na wzniesienie pomnika poecie w katedrze 
krakowskiej. Sprzedaż biletów rozpocznie się 20 
k. m. w lokalu bractw a ulica Szewska Nr. 10 par- 

Deny miejsc w teatrze na wieczór ten są zdu
blowane. - -

W , Ognisku" Tow. arukarzy krak. odbędzie się 
*  niedzielę 19 bm. przedstawienie amatorskie, zło
żone z komedyek „Tajem nica", „Jeden z nas musi 
8>t ożenić", oraz humorystycznego monologu „Na 
Urlnpje/

Otrzymujemy następujące pismo: w kronice 
Nowej Reform y  z dnia 12  lntego r  b. w artiku - 
k  z napisem : „Co się dzieje w m agistracie?“ u . 
Czyniono wzmiankę, że sekwestrator miejski doręczył 
Franciszkowi Radwankowi, woźnemu Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń nakaz płatniczy (taksy woj
skowej 1 złr. 10  ot.) pod rygorem egzekucyi, gdy 
tymczasem opodatkowany kwotę należną już zapła- 
°ił raz w roku 1883, dmgi raz zaś w roku 1887, 
na co posiada kwit Nr. 1236 podpisany przez se- 
kwestratora Korbla, a w następstwie tego uczyniono 
Urzędom i fnnkcyonaryuszom m agistratu zarzut na- 
dużyoia i niedołęstwa. Ponieważ rzecz się ma i na 
czej, jak ją przedstawiono, przeto upraszam szano
wną redakcyę o zanreszezenie następującego wyja
ś n ie n i  :

C. k. Starostwo w Krakowie odezwą z dnia 21 
stycznia r. b L. 22.091 wezwało magistrat o ścią
gnięcie powyższej taksy wojskowej od Franciszka 
R idw anka za rok 1883, wskntek zego magistrat 
poiuczył wykonanie tej czynności jeinem u z sekwe* 
stratorów miejskich Czynność sekwestratora ograni
czyła się na tem, że przesłał Radwankowi szablo
nowe przypomnienie, aby się w trzech dniacn wyka- 
Zsł, czy należytość uiszczoną została, a gdy Rad- 
wan6k kw it okazał, przerwano dalszą czynność egze
kucyjną. W tem zarządzeniu, opartein na instrukcji 
sekwestratorskicj, nie ma nic nielegalnego. Mylne zaś 
jest twierdzenie, jakoby Radwanek taksę wojskową 
Zn rok 1883 raz w roku 1883, drugi raz w roku 
1887 zapłacił, gdyż Radwanek uiścił w dniu 28 
sierpnia 1884 loku do rąk sekwestratora p D'hma 
taksę wojskową w kwocie 1 złr., za rok 1882,

nie za rok 1 8 8 3 ; taksę zaś wojskową za rok 1883 
zapłacił Radwanek bezpośrednio wprost w c. k. 
urzędzie po atkowym, a kwit jest opatrzony podpi
sami c. k. urzędników podatkowych pp. Ciastonia 
i Kosińskiego, a nie podpisem sekwestratora Korbla.

Z powyższego okazuje się, że ani o nadużyciu, 
ani o niedołęstwie urzędów i funkoyonaryuszów m a
g is tra t!  nie m,-że być mowy, gdyż m agistrat wyko
nując żądanie c. k. Starostwa dopełnił ściśle swego 
obowiązku.

Kraków dnia 14 ln teg j 1888 roku.
Z poważaniem prezydent miasta 

Szlachtowski.
Od Tow. łyżwiarzy otrzymujemy zawiadomienie, 

iż w 3obotę i w niedzielę tj du. 18 i 19 bm. 
stawach obok ogrodu botanicznego od godz. 
po południu prrygrywać będzie muzyka wojskowa.

Z kolei skarbowej. Dnia 16 lutego b. r. pod
jęto na nowo tak ruch osób i pakunków, jakoteż 
rnch pospiesznych i zwykłych towarów na szlakach 
Stróże-Jasło i Zagórzany-Gorliee, które przez d łuż
szy czas z powodn niezwykłych burz i zamieci 
śnieżnych zamknięte były.

Dnia 17 bm. podjęto po usunięciu zasp śniego
wych ruch osobowy i pakunkowy, jakoteż ruch dla 
posyłek pospiesznych i zwykłych na szlaku Zagórz- 
Sanok, tak że obecnie w krakowskim okręgu dy- 
reknyjnym już tylko na szlakn od Sanoka do Jasła  
ruch cały zamkniętym pozostaje.

Praktykanci kolejowi. Na miejsca wolontaiyn- 
szćw przy kolejach państwowych rozpisane konkur
sem w listopadzie 1887 roku. zgłosiło się stosun
kowo mało kompetetentów.

Konkurs zawiera wprawdzie bardzo uciążliwy wa
runek, mianowicie pod względem utrzym ania się 
kandydata z własnych funduszów przez przeciąg 
czasu dwdeh lat. Gdy się jednak zważy, iż według 
szczegółowych warunków konkursn wolontaryusz już 
po złożeniu przepisanych trzech egzaminów, facho
wych t. j. ze służby telegraficznej, ruchu i komer- 
eyalnej otrzymuje dyurnum w kwocie 1 złr. 25  ct. 
redukuje się bezpłatna praktyka do czasn stosunko
wo bardzo krótkiego. Kandydat posiadający według 
warunków konkursu najmniej średnie szkoły z ma 
turą, przy średnich zresztą zdolnościach i bez w ytę
żającej pracy może potrzebne do wymaganych trzech 
egzaminów wiadomości nabyć w ciągu najdłużej 4 
do 6 miesięcy, a po złożeniu ich, nabywa prawo 
do płacy dziennej w kwocie 1 złr. 25 ct Jest to 
wprawdzie skromne, ale dla młodego człowieka na 
razie wystarozająer ntrzymanie mianowicie, że o ile 
nam wiadomo, dotyczący młodzi ludzie otrzymują 
nadto w stacyach, do którj eh ich na praktykę przy
dzielono, po większej części bezpłatne pomieszkanie, 
co nie małą przynosi ulgę.

Godne naśladowania, w jednym z lwowskich 
wielkich warsztatów ślusarskich z powodu zmniej
szenia się roboty, postanowił właściciel uwolnić 
sześciu robotników. Pracownicy zaniepokojeni tą 
wiadomością, nie wiedząc jeszcze na kogo los padnie, 
ułożyli pomiędzy sobą godziny pracy w ten sposób, 
iż wydalenie okazało się zbytecznem. N atnralnie 
każdy poprzestał z tego powodu na zmniejszonej 
płacy Majster zgodził się najchętniej na propozycyę 
robotników, a pouieważ liczba ich ogólna jest dość 
znaczną, na jednego więc przypadnie niezbyt wielka 
obniżka płacy. Postępowanie takie jest rodzajem 
rozumnej asekuracji wzajemnej robotników przeciw 
brakowi pracy.

2 m a rh  W Paryżu zm srł w 83 roku żrcia puł- 
kowniK Franciszek Stawiarski ozdobiony orderem 
V irtu ti m ilitari. wojownik z r«ku 1830, kawaler 
legii honorowej, były szef sztabu głównego. P o 
m agał Napoleonowi I II  przy wylądewaniu w Bou- 
logne dnia 6 sierpnia 1840 roku i za to był wiel
ce ceniony za cesarstwa. Ś. p. Stawiarski posiadał 
wszystkie papiery głównego sztabu z roku 1830, 
które mogą stanowić pożyteczne źródło dla histo
ryków

Jan  Sokulski, żołnierz wojsk polskioh z 1831 r. 
z legli Nadwiślańskiej, zmarł wczoraj w Krakowie 
w 77 roku życia.

W Maksymowicach w powiecie Samborskim zmarł 
w 82 rokn życia były więzień stanu Rajmund 
Dziób Majewski, były porucznik wojsk austryackich. 
W roku 1836 skazany dostał na 12 lat twierdzy 
w Munkaozu. W roku 1848, po odsiedzeniu 10 lat 
w twierdzy został amnestyonowany Następnie objął 
obowiązek prywatnego ofieyalisty w Tłumaczn, Któ
ry pełnił przez la t 30 i zjednał sobie opinię za
cnego obywatela.

Jau  Nepomucen Janowski, jeden z założycieli 
Towarzystwa demokratycznego we Francyi. autor 
licznych broszur, człowiek biorący zawsze żęwy 
udział we wszystkiem co dotyczyło ojczyzny zmarł 
w 86 roku życia w Juvisy pod Paryżem. Cześć i 
p«kój jego pamięci I

dnin drowi Augustowi 
cesarz ty tu ł cesarskiego 
taksy.

T u r k i e w i c z o w i  nadał 
radcy z uwolnieniem od

Składki. Na sprowadzenie zwłok ó. p. Adama 
Mickiewicza do Krakowa przysłał p. Aleksander 
Miazga z Czermny składkę 10 złr. na ręce prze
wodniczącego komitetu dra Weigla.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  18 lu tego: N a dochód Apollona 
Lubicza: Po raz pierw szy: „Cudze dzieci", kome- 
dya w 3 aktach St. hr. Rzewuskiego i po raz 
pierw szy: „O Józię", komedya w 1 akcie M. B a
łuckiego.

W  n i e d z i e l ę  19 lutego: Po po łn d n iu : „Gro
chowy wieniec czyli Mazury w Krakowskiem", ko
medya ze śpiewami w 4 aktaoh Antoniego Małec
kiego.

W ieczorem: „Cudze dzieci", komedya w 3 aktach 
St. hr. Rzewnskiego i „O Józię", komedyo 1 akcie 
M. Bałuckiego.

W e  w t o r e k  21 lu tego: Po raz trzec i: „Cndze 
dzieci", komedya w 3 aktach St hr. Rzewuskiego 
i „O Józię", komedya 1 akcie M. Bałuckiego.

W e c z w a r t e k  23 lutego: „Dwie blizny", ko
medya w 1 akcie Al. hr Fredry, z panią Hoffman 
w głównej roli. „P an  Benet", komedya w 1 akcie
Al. hr. Fredry 
1 akcie Al. h r

i „Nikt mnie 
Fredry.

nie zna“ , komedya w

mych propozycyach rosyjskich, uczynionych w 
Berlinie co do za ła tw ien ia  sprawy bułgarskiej. 

Wiedeń, 17 lutego. Polit. Correspondens donosi 
Berlina, że wiadomość o rozpoczęciu rokowań 

dyplomatycznych w sprawie bułgarskiej jest 
przedwczesną.

Wiedeń, l i  lutego. Bawiący we W iedniu  br. 
H i r s c h  prowadzi z dyrekcyą austro-węgierskie) 
kolei ( Staatsbahn) w swoim i zastępcy „ C o m o -  
t o  i r  d ’E s  c o m p t e “ i „ B a n ą u e  O t t o m  a- 
n e “ p. Joube r t  imieniu rokowania o objęcie ruchu 
w schodnich kolei przez w ymienione austro  w ę
gierskie towarzystwo kolejowe. Br. H irsch  ma 
nadzieję — że rokowania jego będą uw ieńczone 
pomyślnym skutkiem.

Belgrad, 17 lntego. Stronnictwo G a  r a s  za -  
n i n a  uchwaliło nie brać udziału w wyborach.

M p m t r z e ż e i i i a  m e t e o r o  l o g i c z n e
fpodług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 17 lntego
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Mianowania. Starszymi lekarzami wojskowymi w 
rezerwie, m ianow ani: Dkarz-asystent dr. Franciszek 
S r o c z y ń s k i ,  zastępca lekarza-asystenta dr. Ma 
ryao B u j a i s  k i ,  i lekarze-elewi pierwszej Klasy 
dr. Gustaw N e u p a n e r ,  dr. Alfred S c h w a r z  
dr. Józef L u s z c z k i e w i c z  i dr. Eugeniusz W i 
s ł o c k i .  Lekarzem-asystentem w rezerwie miano
wany elew II klasy dr. Kazimierz Ś c i b o r o - 
w s k i .

O dznaczenia

U w a g i :  Chwilami trochę śniegu.

Wybory do Izby handlowej 
w Krakowie.

N a dzisiejszem posiedzeniu Komitetu przedwy
borczego do Izby handlowo-przemysłowej uchwa
lono term in do zgłoszenia kandydatur  do dnia 
20go bieżącego miesiąca do godziny 5 po połu
dniu.

Kandydaci zechcą się przeto zgłaszać do prze
wodniczącego Komitetu p. K onrada  W enz la  w po
wyższym terminie.

N as tępne  posiedzenie Komitetu w poniedziałek 
20 b. m. o godzinie 5 po po łudniu  w sali Rady 
miejskiej.

Telegramy „ftowej Reformy i‘
(Prywatne, i

Wiedeń, 17 lutego. Zapowiedziane na onegdaj 
posiedzenie Koła polskiego odbędzie się dziś wie
czorem o godz. 7. G łównym przedm iotem  roz
praw będzie spraw a wódczana. Obydwaj re fe ren 
ci komisyi kołowej pp. R u  t o  w s k i  i A b r a 
h a m  o w i c z zdadzą sprawę z dotychczasowej 
swej czynności zaznaczając mianowicie, w jakim 
kierunku należy stawiać poprawki do poszczegól
nych paragrafów odnośnego przedłożenia rząd o 
wego, w celu ochrony zagrożonego galicyjsk.ego 
przemysłu gorzelnianego.

Wiedeń, 17 lutego. N a dzisiejszem posiedzeniu 
K o ł a  p o l s k i e g o  godz. 10 z ra n a ,  zajmowa
no się wyłącznie sprawami, będąeemi na po
rządku dziennym  w Izbie. W  miejsce p. Jaw or
skiego do komisyi podatkowej wyznaczono jako 
kandydata  p. Łosia.

Co do projektu do ustawy o wpisywaniu w 
księgi g run tow e p ryw atnych  dokum entów  dłuż
nych  na kwoty drobniejsze, postanowiło Ko: po
przeć szczególnie § 2, zgodny z podobnem  po
stanowieniem  Sejmu galicyjskiego. A  gdyby ten 
paragraf u p a d ł ,  postanowiono głosować przeciw 
całej ustawie. W spom niany  § 2 uwalnia od lega- 
lizacyi notaryalnej dokum entu  na drobne  kwoty 
tylko w tych k ra ja ch ,  w których Sejm zgodzi 
się na od n o śn ą  ustawę.

Wiedeń, 17 lutego. Poseł, p. Mikołaj W o l a ń -  
s k i, o trzymał odręczne pismo cesarskie, nadają
ce mu ty tu ł  hrabiego.

! Wiedeń, 17 lutego. W tntejszem m in is te rs tw ie  
spraw  zagranicznych nic nie wiadomo o rzeko

( Z  biura koresponde ntyjnego.'
Wiedeń, 17 lutego. N a dzisiejszem posiedzeniu 

Izby p. SchSnerer  postawił w niosek ,  aby Izba 
wezwała rząd do przedłożenia projektu do usta
wy, w edług której dla zapobieżenia rozdrobnieniu 
g run tów  włościańskich było zakazanem odsprze
dawać nowo nabyte g run ta  włościańskie przez 
trzy lata po nabyciu.

P. p rezyden t Izby odczytał oznajmienie pre- 
zydyum w którem prezyóyum  zastrzega s5;  prze
ciw przyjmowaniu w sali wielkich hałaśliwych 
deputacyj, dalej przeciw temu, by osoby niepo
wołane i nieuprawnione kręciły się po przedsion
kach i p o k o jach , przeznaczonych wyłącznie dla 
posłów, następnie przeciw te m u ,  by posłowie 
wprowadzali na  galeryę gości bez kart wstępu 
i t. p. P rezydyum  zarządz iło , aby ponawianiu  
się takich zajść na przyszłość zapobiedz

Poczem Izba przystąpiła do dalszego toku dy- 
skusyi przy pierwszem czytaniu ustawy o stówa 
rzyszeniach akademickich

Wiedeń, 17 lutego. W dalszym ciągu rozprawy 
nad ustawą o stowarzyszeniach akadem ickich 
przemawia P e r n e s t o r f e r  przeciw odesłaniu 
projektu do k o m isy i , ponieważ projekt zmierza 
do s tłum ienia  niemiecko - narodowych uczuć.
Z powodu wycieczki mówcy przeciw rządowi za 
przeniesienie prof. E l  t e r a  do Czerniowiec, od
powiada m in is te r  G a u t s c h ,  broniąc przeniesie
nia. Minister uznaje narodowe niemieckie uczucia, 
ale chce mieć obok nich  rozwiniętym patryotyzm 
aus tryack i . . W  a s z a t y  krytykuje projekt 
r e a k c y j n y ,  ale p ragnie  odesłania go do komi
syi, aby komisya zdanie swoje wypowiedziała.  — 
Rozprawa zamknięta.

Buda-Peszt, 17 lutego. Izba poselska na wezo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła budżet m in is te r  
s twa honwedów bez żadnej zmiaDy. Podczas dy 
skusyi m inister F a j e r v a r y  miał dłuższą m o
wę, w której skutecżnie odparł wszelkie zarzuty 
ze s trony opozycyjnej,  dalej zaznaczył, że wszyst
kie ludy monarchii spoglądają z zaufaniem i du 
mą na armię, bo są przekonane, że arm ia skute
cznie stanie  na straży interesów monarchii w k a
żdej okazyi.

N astępnie  przystąpiono do’ uchw aleniu  ustawy 
finansowej. W yda tk i  obliczono łącznie na 345 1 
mil. —  dochody na 332 6 mil. —  niedobór na 
1 2 -4 mil. Niedobór ma być pokryty  operacyą 
kredytową.

Petersburg, 17 lutego. B irhyw . W iedom. pi
szą: M inister skarbu W iszniegradzki przedłożył 
Nidzie państwa wnipseK o zaprowadzeniu iakui- 
tatywnej waluty metalicznej, jako środka przygo
towawczego dla skonsolidowania rosyjskiego h an 
dlu pieniężnego.

W  wykonaniu przeszłorocznych postanowień 
rady wojennej rozkaz dzienny m inistra  wojny, 
dziś ogłoszony, poleca do każdego z 73 rezerwo
wych batalionów w Rosyi europejskiej przezna
czyć po jednym  podpułkowniku.

Berlin, 17 lutego. Wczorajszy Reichsaneeiger 
umieścił bnle tyn ze S a n R e m o  podpisany o 
godzinie 107i  tegoż d n ia  następującej treści: 
W  ostatnich 14 godzinach nie zaszła żadna zmia
na w s tan ie  cesarzewicza.

San-Remo, 17 lutego. W e d łu g  buletynu , wy
danego wczoraj wieczór o godzinie w pół do 11 
cesarzewicz miał się lepiej. Dzisiaj wsta ł z łóżka, 
jad ł  z dobrym  apetytem. Odjazd Mackenziego o d 
łożony znowu na sobotę lub niedzielę,

Paryż, 17 lutego W ed ług  zaręczenia dzien
nika Gaulois. B ism ark miał w r. 1880 w roz
m owie z am basedorem  francuskim z a p r o p o 
n o w a ć  p r z y m i e r z e  N i e m i e c ,  A u s t r y i  
i F r a n c y i  na tej podstawie, aby Turcya euro- 
peiska należała do Austry i,  N iem iec i F ra n cy i  z 
wyłączeniem Anglii  i Rosyi. W tej rozmowie 
B ism ark  dal nawet do poznania, i i  gotów je s t  
do z w r o t u  c z ą s t k i  z A l z a c y i  i L o t a 
r y n g i i .

Paryż, 17 lutego. Izba zajęta rozprawą nad 
budżetem m inisterstwa - skarbu , odrzuciła 296 
głosami przeciw 182 poprawkę p. Dreyfusa, żą
dającą, aby g en e ra ln e  urzędy podatkowe zastąpić 
filiami banKu francuskiego.

P op raw ka  p. Soubeyrana, aby procenta  od d łu 
gu bieżącego zmniejszyć o 3 mil. franków, m im o 
sprzeciwiania się T irarda została wziętą pod bliż
szą rozwagę.

Paryż, 17 lutego. B7 Izbie poselskiej rozpo
wszechniono wczoraj pogłoskę, jakoby m in. Ti- 
rard miał zamiar zażądać dym is j i  z powodu, iż 
Poprawkę Soubeyrana wzięto pod rozwagę W e 
dług  tej pogłoski, m inister  czeka w tej mierze 
tylko na decyzyę komisyi budżetowej.

Paryż, 17 lutego. Rozprawa sądowa o m a ta 
ctwa orderowe przeciw W i l s o n o w i ,  R i b e a u -  
d a u  i in n y m  obwinionym  rozpoczęła się wczo
raj przed trybuna łem  policyi poprawczej. A k t 
oskarżenia zarzuca Wilsonowi winę oszustwa, po
pełnionego na szkodę osób , k tóre pragnęły do
stać ordery.

Madryt, 17 lutego. W Izbie poselskiej oświad
czył Sagasta odpowiadając n a  interpelacyę, iż a n 1 
przeciw królowej Izabeli, ani przeciw  ks. Mont- 
pens ier  nie zarządził żadnych  środków, ale księ
ciu M ontpensier  polecił dać poufnie pew ną radę. 
a do tego rząd ma wszelkie prawo.

Londyn, 17 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu Izby g m in  F e r g u s s o n  ponownie zaręczał, 
iż teraz n ie  można przedłożyć Izbie dokum entów  
dyplom atycznych o sytuacyi politycznej w Euro-  
fie. W  dalszym toku ośw iadczy ł , że nie widział 
dotąd sp raw ozdania  z mowy, wygłoszonej przez 
admirał H ew etta  w G euui,  dlatego nie może li
znąć by sprawozdanie, ogłoszone w dziennikach, 
jylo autentyczne.

Dep. Labouchere niezadowolony tą odpowie
dzią zapowiedział, iż wniesie poprawkę do a d re 
su , zawierającą oświadczeni i  iż Izba pow inna 
być uwiadomioną o umowie przyrzekającej W ło
chom pomoc w razie ewentualnej wojny między 
F ra n c y ą  a Włochami.

N astępn ie  przyjęła Izba wniosek dep. C h u r 
chilla, na który zgodził się gabinet,  o w yznacze
niu specja lnej komisyi dla zbadania adm in is tra 
c j i  miejskiego urzędu budowniczego i n iepraw i
dłowości,  jakie się tam miały pojawić.

Masawa, 17 lutego. Wczoraj krążyły tu  po
głoski, jakoby pomiędzy Galabatem a Gandarem  
przyszło do znacznego starcia między sudańskim i 
derw iszam i a A bisyńczykam i, wieści o wyniku 
tego starcia sprzeczne. Dalej w ed ług  tychże wie
ści, pomiędzy Abisyńczykami Goayamn a Sudań- 
czykami odbyła się krwawa po tyczka;  Sudań- 
czycy wdarli się podobno w g łąb  Abisynii. Po
głoskom tym dają tutaj wiarę.

iLm*HA telegraficzne.
w  1 * 0  •  ń ■  k ł  a . J

dnia 17 lutego 1888.

Zjednoczony d ług  w papierach 
Z jednoczony d łu g  w srebrze . 
Austryacka ren ta  u o u .  .
5 °l0 austryacka re n ta  (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ..................................
L o n d y n  .....................................................
g rebro  ...............................................
20-tc  franków ki za sztukę . . . .
Dukaty a u s t r y a c k i e ..................................
Banknoty  banku uiemiec. za 100 m.

Odpowielzialay R edak to r: 
Tadeusz Rońtcwuywicz. 

W ydaw ca: Dr, Lesław Boroiiski.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Najbardziej rozpowszechnione cierpienia są 
kaszel i cierpienia żołądka — najłatwiejszą atoli 
ku rac ją  tych cierpień jest używanie doskonałych
Pastylek mineralnych Sodeńskich, które w  dług
zdania pierwszych profesorów i powag lekarskich 
nie mają rowuego, działaniem i zawartością leczni
czych soli mineralnych, środka. Są we wszystkieh 
apcekach pudełko 66 ct.

Z W urzbnrgn doniesiono nam o skntku tychże. 
Szannrny Panie! Polecone przez Pana Soden8kie 
pastylki mineralne czynią zadość moim oczekiwa
niom. Nietylko że uspakajają dolegliwości krtani 
etc., ale także działają w yśm ienicie, podniecając 
trawienie i tem ogólnemu zdrowiu się przyczyniają. 
Z poważaniem F ryderyk Schwemer aktor.

Główny sk ład : K. k. Hof. Mineral-Wasser-Nie- 
derlage. Wien, I. Wildpretmerls. (1 6 8 5 )

Hraków, dnia 17/2.
(Bez bieżącego kuponu.)

Nubie papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieokie . . . .  za 100 mar. 
20-to frankówki złota 
® % Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4‘/,%  Pożyczka krajowa galic. „ „ 100
« % Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. in. 
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
H  „ - - U Em.
„ / » %„  » * r, l) ■ ■

•5

H

„ zprem. 10% 
„ » „ zwr. za 40 lat
„ Król. Pol. za rubii 100 

llkwidac. „ „ „ 100

L i t ó w ,  d n ia  1 0  2 .
(Bi : bieżącego knpoou.)

Akcy*. Bauk hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
6% Liity z. t. Tow. kred. ziem. za złr. 100

* - f  .  r - 100
4% „ „ „ „ okr. 50 „ 100
41/,% Lisb zast. Banku kraj. „ - 100 
6% Listy 7 st. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5% Obligfr-ye iudemn. galie. za zł. 100 m. k. 
4l/»% Obligioye pożyczki kraj. za złr. 100 
0% Oblig. komun Banku kraj. „ 100

płaoą żądają 1

107 50 108 25
61 80 62 30
9 98 10 o-

100 ___ 102
90 5 92

100 101 75
90 - 92 —

9 ' — 101 —

9! a:)
86 50 88 —

93 — 94 —

99 50 101 —

99 75 101 —

96 50 93 . . .

98 50 99 50
89 90 50

281
99 50 101 —

92 75 93 75
— — 91 50
90 7r. 92 25
96 60 98 ___

KO — 101 5.
89 50 91 ___

100 101 —

^ • w z z w a ,  d n i a  1 6 /2 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

5% Li^y zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne .
5 % Listy zast. Warszawy I Em ”
5% „ - - T]i
5% „ " ” IB n „
5% „ - lV ,  .

100
100
100
100
100

W iedeń, d n ia  l« /a .  
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kur onu.
5 % Renta austr papier, ab 16 % za J r .  
c % n „ srebrna „ » „
4 #  >, „ złota • • • » n
5% u „ papier, nowa 
4% Losy z r. 1854 na 250
5% „ „ 1860 „ 500 „
5% „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 bez % oałe
„ „ 1864 bez % pół

100 
100
100

papier, nowa „ 100
ź na 250 złr. ab 20% za 100 

100 
100 
100 
100

Obligacye korony węgierskiej.
4% fienta złota na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ pap.erowa . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100 
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ 100

.  50 .  .  . 1 0 0
4% Losy Cisańskie (T heiss-B jP),  „ 100

płacą

»9 25

żądają

S i 40 
90 50 
98 76 
98 -  
97 50 
97 40

77 90 
79 20 

108 65 
92 85 

130 
1 3 b GO 
137 75 
166 20 
166 50

96 35 
83 15 

109 50 
119 - 
118 50 
122 70

76
79

108
-93
131
164
138
166
167

96
83

110
P 9
119
123

Obligacye IndemnUaeyjne.

5% Obi. ind. ab 10%esc. Gaiioyi.'za 100 m.k.
„ „ „ 10% „ Buków. „ MO „ „

5% „ „ „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „
» .  n ,, 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Róine inne pożyczki.

5% l osy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
5 % Pożyozka „ z 1878 „ „ 1
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Losy tureckie pr. 400 „ .  1

Listy zastawne.

4’/,%  Bank krajowy galicyjski za 
5% „ „ obi. komun. „
5% Bankn hip. gal. z 10% pr. „ 

t  n „ „ 40-letnie . „
4’/, % Boden-Credit allgem . ost. „
3% Boden-Credit allg. óst. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. ok r.41 
f / l  %  n „ n 11 '
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

*/i% Bankn austro-węgiersk. „
f  j  n .  n .
4% Bankn hip. węg. z premią „

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

płacą

00 50 
101 90 
104 - -  
■14 —

16 60 
104 75 
30 -  
17 60

żądaj.

90
1 0 )
90
96

10
102

99
1 0 1
89

103

1 0 1
'02
104
104

118
105
30
17

91
M-i 
i 00 
97 

101 
102

3
KO
102
100
104

5%
5%
f /
5* 
4 %

Albrechta

Koszyoko-Bogum.

4% Rudilfa w złocie 
, Siedmiogrodzkie 

3% Lomb. (Siidb.) na 
5% Przem.-Lup. I. Em 
5% Nordosty . . .

L a n y '

dudap. losy Bazygka . 
Kred. dla handlu i przem.
Klary ................................
4% Tow. żegl. Duu. ab 10%
K ra k o w s k ie .....................
Ofuer (miasta Budyl . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgiar
Jndolfs ...........................
Stanisławowskie . . . .  
4 \i%  Tryesteóskie .
4%

p*aoą żądają
itwfi kolei

300 sir. si 100 96 - 96 5
300 „ „ 100 - — _ —
300 „ „ 100 97 97 oO
200 „ „ 100 98 8 > 99 1-
ab. 10% „ 100 77 60 78 10
300 złr. „ 100 85 25 85 75
200 „ „ 100 123 50 124 -
*200 „ „ 100 96 75 97 26
fr. za sztukę 1 142 -6 143 -
200 złr. za 100 96 25 95 75
300 , „ 100 25 95 75

•4 0 /aL ■T. 8 60 8 80
na lOu Złr. w. a. 176 25 176 75
„ 4» „ m. k. 50 50 50
„ 100 „ w. a. 11/ - 118 -
- 20 , w. a. 17 50 18 25
„ ,, w. a. 53 25 54 -
„ io  „ w. a. 16 70 17 -
- 5 „ w. a. U  50 ! 1 80
„ io  > w. a. 20 iO 50
.  20 „ w. a. — _ — —
-  100 „ m. k. 137 ĘO 139 -
t 60 „ w. a. 70 60

0«ut.
djwid,

6 -

5 — 
1 3 -  
1 8 - -  
25-25 
38-60

21-—

1 0 --  
136. 
10-50 
13-50 
7-94 
9-50 
9-94 

25 fr. 
5 fr . 

16-25

Akoyc bankowe.
A ng lobank ...........................na
Bani lere .n  Wiener . . „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. 
Laenderbank
Anstro-węgierskie . . . „
U u io n b a n k ......................
Galic. Bank hipoteczny . „

Akoye kelejewe.
Alfóld-Finma . . • n
Ferdynanda Półnoon. . „
Karola Ludwika . . . „
LwowBko-Cserniow-Jassy „ 
Koszycko-bogumiósKie . „
R u d o lfa ........................... .......
Siedmiogrodu < . . „
StaatseiL mbahn . . . ,
Lombardy jS idbahn) „
Żegluga na Dunaj o . . „

I n t y.W a
Dukaty pełne ważne
20-to F r a n k ó w k i ......................
20-to Markówki . .
Pćf-lmperya y roo. pełne ważne

pnnty s z te r lin g i...........................
ganknoty w ło s k i e ......................
Ruble papierowe . . aa

p4łK*r4 żądrją

200 iir. 100 6 1 100 71
100 86 25 8ż 75
160 269 6" 269 70
200 272 — 272 50
200 20/. 50 i  On —
6G0 860 862 —
100 190 . . 190 60
200 n *

200 zir. 172 173
1050 244° 44 _

210 191 75 92 26
200 207 60 208 30
200 136 50 187 —
200 178 50 179 —
201. 169 — 177 —
200 214 50 *14 75
200 79 7b 80 25
500 n 344 “ 346

sa sztukę 5 98 6
10 03 10 04
12 42 12 44
10 »6 10 38
12 65 12 70
49 05 49 .5

LOO M tak 107 95 107 75
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r a o o o o

D w n ty g o d d ik

historyczny, literacki i polityczny
pod redakcją

A n t o n i e g o  S o z a ń s k  i  eg o
wychodzi w Przem yślu  przy

„ G a z e c i e  P r z e m y s k  ie j“
K ra rta ln ą  p renum era tę  z p rz e s y łk ą , 

wynoszącą 1  z l r .  5 0  c e n t .  uprasza 
się n a d sy ła j  do adm inis tracy i „Gazety 
P rz em y sk ie j“ w Przemyślu. 288 l 3

Treść Nru i „Nowej Polski11.
Jak wielką była dawna Polaka. — Adres ra- 

d j  miejasiej krakowskiej |do Papieża Leona XIII. 
Książę Bismark największy rewolucjonista. — 
Podstawy rozbioru Polski. — Ossoliński, Skar
bek, Lubomirsk.. — Mając chęć żenić się wła
śnie , w iem  Rodocia — Dla czego Kraków a 
nie W arsia^a  ma być stolicą Nowej Polski. — 
Jakich ministrów potrzeoa Austro-Węgrom. — 
Z życia Henryka Janki. — Zazdrość, fatalna 
wada narodowa. — Lud ruski. — Długie pano
wanie Królów Polskich. — Dział ekonomiozny.

K o n k u r s .
Na obsadzenie posady inżyniera 

do kierownictwa robót przy regu- 
lacyi Brnia starego z dopływami.

Ubiegający się o wymienioną 
posadę zechcą wnieść do dnia 15 
marca b. r. udokumentowane po
dania na ręce podpisanego Prezesa 
spółki z postawieniem warunków 
co do wynagrodzenia.

P ierwszeństwo mieć będą ci kom- 
p e ten c i . którzy oprócz dowodów 
z ukończenia studyów technicznych 
wykażą się dowodem, że już przy 
regulacyjnych rohotach byli zajęci. 
Z Wydziału Spółki wodnej do re- 
guiacyi Brnia star. z dopływami.

Prezes
285 i  s  D r .  B r a n d t .

Cierpiącym na nerwy najgorącej polecona!
T  16 wydania wyszłą broszurę R o m a n a

v W e l8 « m a n n f i :
t i T t o e r

b o r h r u g u n g  a n d  H e i l u n g
można otrzymać d a r m o  i o p ło tn ie  w'Kra
kowie w aptece Konstantego Wiszniewskiego, 
w Wiedniu w księgami J. Bretzner & Oomp.,
I. Tegetthoffstrasse, Nr. 8. 271 1

Folwark:
2 kilm. od Tarnowa 60 morgów obszaru, 
dom  wygodny, stajnia i p iwnica m u ro 
wane, jest każdego czasu do odstąpienia 
z inwentarzem i zasiewami. A d r e s : P. 

L. 100 p r. Tarnów. 286 i  6

L e ś n i c z y
24 la t ,  wysłużony wojskowy, praktyko- 
w»ł w król. nad leśn ic tw ie ,  zaopatrzony 
w dobre św iadectw a, poszukuje miejsca 

od 1 m arca  lub od 1 lipca b. r. 
A d r e s : A. M. Nr. 12 poste rest.  Mosina 

(M oschin) W. Xs. Poznański*. 287 l 2

ZA TW A R D ZEN IU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepisywane przei lekarzy franeuskieh . za- 
graricznyeh od lat 30-tu zawsze z wielkiem po
wodzi iem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie spraw ają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oezyszcza- 
jąoy krew lub sprawiający przeozyszezenie. Me
toda użycia w polskim języku Wymagać nalsży, 
aby pigułki Cauyaina znajdowały sic we tlakoni 
kaeh włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis C a u v a i n .

W Paryiu w aptece pana D e h a u t ,  rue 
Faub St. Denis, 147.

Dostać można w Krakewie w aptekach pp 
W. Bedyka , J. Trauezyńskieg* i K. Wiszniew
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Bnckera i u 
Laliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiswieza; w Brodach w apteos p. Kul- 
laka i F ranzosa; w Czernlowcaoh w .ptece p 
Gelichows .iego. 278 1 0

BANK ROLNICZY
w e  L n  o n i e

przyjmuje zamówienia na na
siona do siewu wiosen
nego, utrzymuje na składzie 
mak, konie/ czerwoną, białą, 
szwedzką, lucernę francuską, 
tymotkę, kukurudzę amerykań
ską „Virgiiua“ zwana koński ząb 
i nowy gatunek kukurudzy ame
rykańskiej „La Plata“ i t. p., 
owsy, jęczmiona, pszenice w ró
żnych odmianach, najcelniejszych 
jakościach i po najprzystępniej
szych cenach, w miarę zapasu.

Wszelkie wyjaśnienia udziela 
z największą gotowością
201 3 3 B y  r e k  © j a .
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Fortepian Hofbauera
krótki, mało ugrany. Jest I anto d o  s p r z e 
dania. Wiadomość: Ulica F lo ljańska, L 15, 

I piętro, w Krakowie. 275 2 3

Premiowane na w ystaw ach powszechnych-:
w  L o n d y n i e  1 8 6 2 , w  P a r y ż a  1 8 6 7 , w  W la d n iu  1 8 7 3 ,  w  P a r y ż a  1 8 7 8 .

F o r t e p i a n y  u  a  r a t y
dla Wiednia i prowmcyi,

k o n c e r t o w e ,  s a l o n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabryki giośuej u* świecie flnnj 
ksportowej Gottfr. Cram er, Wilh. M ayer w Wiedniu, od liSO zir.Jj-iOO, 45.) •" 550, 600 <lo

6o0 złr. Fortepiany z innych fabryk od 2S0 złr. do 350 złr. Pianina od i złr. do uOO złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
W i e n ,  V I I ,  B u r g g a s s e  7 1 .  145 18 o

X f e  m a  w i ę c e j  b ó l u  ^ ę b ó w
kto używa sławnej w świecie, prawdziwej c. k. dostawcy dworów

Anaterynowej
w o d y  d a  u s t

lepszej od wszelkich innych podobnyi h przetworów, jako środek zapobiegający bó
lowi zębów, ust ; szyi , z rćwnoe/.eśnem zaś użccieui

Dra Poppa proszkn lnb pasty na zęby
utrzymuje się ciągle zdrowe i piękne zęby.

Dra Poppa kit do z ę b ó w ^ ^ ^ ‘‘“ -̂--memndzin- 
Dra Poppa mydło ziołowe ^■yfe îonkg.kiee- f f f  8/'0/,e'
C e n a : Woda anatnrynow a 50 cent., J złr. i złr. 1 40 ; A naterynowa p asta  do zębów w pu

szkach złr. 1 2 2 ; arom at, p a s ta  35 e t.; prpszek do zębów w pudełkach 63 ot., Kit 
do zębów w imdełkncb i złr.; Mydło ziołowe 30 gentów.

O strzega się przed kupnem fałszyw ej anatherynow ej wody, która w ediu j >z 
bioru chemicznego najczęściej zdrowiu szkodliwe składniki zaw iera. 155 16 52

t i ł ó w n y  s k ł a d : W ie n ,  I . ,  R o g n e r g a s s e ,  3 .
Do n a b y c ia :  W  K K A K O W IE : pp . lt»  lvk  ap t. „pod b a ra n k ie m 11, F . S o b ie ra jsk i ap t. „pod 

sło ń cem u, A. S ied leck i ap t., b ra c ia  B aruch , K. W isz n ie w sk i ap t., IB. IŁadler apr , J .  T rau cz y tisk i a p t. 
E . S to c k m a r a p t., W ilc zy ń sk i a p t., F . G ra le w sk i ap t., P . K ro k iew icz  ap t., J .  W iśn iow sk i, d ro g u ery a , 
W ilh e lm  F enz , F . A. G rig a r, B ra c ia  B ilew scy , J .  Z an i a taU k i. P o rę b s k i i Z im le r , Ed. K riiu tle r sk ia d  
m a te ry a łó w  -p t . ;  w P o d g ó r z u  S k a k a lsk i ap t.; w a E W O W I E : pp. M iko lasz  ap t., Z. R u ck e r, J- 
P ie p e s  ap t., J .  Beii er ap t., C . K rzy żan o w sk i a p t., .1. W ie w ió rsk i a p t., A. S k lep iń sk i ap t.; w W i e 
l i c z c e  B. M iczyńsk i a p t.,  w K r z e s z o w i c a c h  E . R y b ac k i ap t.; w N i e p o ł o m i c a c h  J .  T ichy  
ap t.; w  D o b c ł j u a c h  J .  B iliń sk i apt.; w  S k a w i n i  K . M ayer ap t.; w M y ś l e n i c a c h  W ł. G u- 
m iń sk i ap t.; w W a d o w i c a c h  S. K u ro w sk i ap t.; w B o c h n i  G a tty  ap tS  w T a r n o w i e  H . W ic- 
rzy ck i i l ‘ion , E . R ank  ap t.., A. T enczyn  ap t.. Ł . O hodack i ap t.. .Sclierfl ku p .; w S a n o k u  J .  M ac
k iew ic z  ga l., J .  Z arew icz  ap t.; w B i a ł y  K e ler i J .  K o la ssa  ap t.; w S u c h y  K . C zern icck i ap t.; 
w K e n t a c h  E S o k a lsk i ap tek .- w Z a t o r z e  W in n ick i ap t.; w  N o w y m  S ą c z u  F ilip ek  ap t. i J .  
H e rd lie z k a  a p te k  w Ż y w c u  K. Ł a z a rsk i ap t. i R. J ak u b o w s k i ap t.; w G r y i i o w i e  K . T u lszy c k i 
ap t.; w D ę b i c y  H. Z a u d e re r  a p t ;  w  1 ' i l z n i e  Z. C za jk a  ap t.; w B ł a ż o w i e  A. B rześ  ap t.; w J a 
ś l e  A. P a lch  ap,. w K r o ś n i e  W . P ik  ap t.; w S o k o ł o w i e  A. D au czek  apt.; w L e ż a j s k u  E.  
D en k er ap t.; w Ż o ł y n i  W . P o d g ó rsk i ap t.; w D u k l i  S. F ie b e r  ap t.; w J a r o s ł a w i u  S. R ohm  
ap t.; w B r z e s k u  J a n o s z e k  a p te k .; w R z e s z o w i e  J .  S c h a itte r i Sp., S. B. Z ae h a rsk i. A. K a rp iń s k i 
ap t., A K a lin o w sk i ap t.; w  B u s k u  M. Z a h ra d n ik  ap t.; w W i ś n i c z u  M. M ark iew icz ap t.; w N o 
w y m  T a r g u  K . L a u r  i K w ieciń sk i ap t.; w R o p c z y c a c h  M. Z y m irsk i ap t.; w C h r z a n o w i e  
K. S p o ry sz  ap t.; w G o r l i e a c l i  p. R ogaw ski ap t.; tudz ież  w szyscy  a p te k a rze , h an d le  p e rfu m e ry j 
i g a la n te ry jn e  obw odu K ra k o w sk ieg o , G a licy i i B ukow iny .

WINO PEPSYNOWE z D IASTAZĄ
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
ino to łączy w sobie ferment żołądkowy i ślinowy, zaieui najlepszy i najskuteeznejszy I 

środek dla trawienia pokarmów animsjnyeh i tłegetabilnych, Działa niezawodnie przeciw 
niestrawności, w braku apetytu, przy trudnem trawieniu i we wszystki -h chorobach żo- 

| łądkowych. W cierpieniach pochodzących z niedostatecznego wydzielania soku żołądko
wego i śliny, jakoteż w takleb, które wydzielanie tychże soków powstrzymują , wino to

wywiera zbawienne skutki 
Główny skład w aptece pod „złotym słoniein“

H e n r y k a  B l n m e n f e l d a  w e  L w o w i e .
Cei a butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.

I Skład d l a  K r a k o w a  w aptece Wgo 1 ). S t o c k n i a r a , i i lic u
“  Broszurki o winach leczniczych, oriz wykaz świadectw o skuteczności 
na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie.

C. t
Iii a  G r o d z k a .  B I
iczności tychże wy - [ |J  

104 9 0

o o o o o o o o o o o o o o o
W  y  a p r z e d a z

złotych i srebrnych haftów podolskich §
z opuszczeniem 3 5 % , V

kilimków, w eret i innych w yrjdów  ludo- Q  
wych z opuszczeniem 15%  «

w  składnie płócien krajowych  *

M. Kulczykowskiej a
w Krakowie, ho;el Saski, ul. Sławkowska v  

» * 3 L .C iT 3 S < rA  266 4 0 0  
n i c  n a l e ż ą  d o  w y s p r z e d a ż y .

U o o o o o o o o o o o ^ o ó

P I O T R  K R O K 1E W 1C K
a p t e k a r z  w  K r a k o w i e

ulica Basztowa przy plantach (róg Rynku Kleparskiego)
poleca własne wyroby

.. jako prawdziwą jedyną zdobycz najnowszych ezasó.v, przyuosząeą choremu nieocenione zba- 
żł wienne korzyści, o ezćm świadczą coraz liczniejsze uznania pochwały i. t. p., jak niemniej
-  poświadczenie lekarskie a mianowicie :

Do Wielmożnego Pana P io tra  Krokicwicza, ap te k arz a  w Krakowie.
Wyroby farmaceutyczne Pana Piotra Krokiewioza, aptekarza pod Lwem w Krakowie, 

według przedłożonych mi przepisów lekarskich spoiządzone, nie zawierają żadnych szkodli
wych składników i w odpowiednich niedomogach zastosowane , bardzo skutecznie działają

Dr. J u r o w i c z .
W Krakowie, dnia 23 lipca 1S87. doktor wszech nauk lekarskich.

W i n o  c b i n o w e ,  środek leezniezy wzniecający siły, strawność , nadzwyczaj polecany 
zwłaszcza u kobiet wątłych, bladych i t. p 

W i n o  t d i i n o w e  z  ż e l a z e m ,  zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i ro
zwoju eiała , nadaje krwi siłę , zwiększając ilość ciatek k rw i, wzmaoniająo żołądek
obudzą apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę itp., a jedyne dla rekonwalescentów
po chorobach gorączkowych niszczących.

W i n o  z i o ł o w o - r o m b a r b a r o w e ,  wyciąg winny z p awŁiwcgo korzenia Rzewienia 
chińskiego (Radis rhei chinensis) i ziół, podniecjącyuh rucuy robaczkowe kiszek przez 
to lekko rozwalniające, wyborne w zatkaniach . ezfsto powtarzających się wzdęciaoh 
długotrwałym kataize, dwunastnicy i w uporczywej żółta", e 

W i n o  z i o ł o w o - p e p s y n o w e ,  wyciąg z ziół krajowych i najlepszej peusyny do 
Rostock, jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpuszozająe białko, jedy
ne zatem w niestrawności, katarach chronicznych żołądka, lub na tle tuberkulicznein 
atonii kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych 
i skrofulicznych.

A m  i g r ,  n ,  niezrównana pomoc w silnym bólu głowy. Łyżeczka od kawy zażyta uśmierzy 
najpilniejszą migrenę.

C a l l o n ,  jedyny środek na najstarsze i uajdolegliwsze odgniotki. Po nasmarowaniu odcisk 
A staje się natychmiast niebolesny. a w 24 godzinach odpada bez najmniejszego bólu.
jł C b y l o l , uśmierza po kilkorazowem użyciu najgwałtowniejsze bóle reumatyczne, postrzały, 
jf podagrę i t. p.
m  S a u s a p a r i l i a n  a k o r ą  c l i i n o w ą , uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, 

powstałych z zepsucia sokow i ztąd powstałego wadliwego składu krwi , w niedo- 
§  krewnośei i t. p.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  ze świeżych, leczniczych ziół włoskich , które już nieraz nawet

#" w przykrych rozmaitych wypadkach słabości oddawały nadspodziewane polepszenie
cierpiącem u, już to w cierpieniach piersiowych , już to płucnych, przeciw astmie,

A wszelkiej duszności i t. p. Usuwają one ciężką dyehawieę, wszelkie zakatarzania p łu
cne i piersiowe, zaflegmieuia, kłucie w piersiach, uporczywy k szel itp. Cena zfr. 120. ^  

§  S y r o p  p i e r s i o w y  przy ciężkich lub zastarzałych słabościach, używany bywa równo- - 
‘j oześnie z Ziółkami loretańskiemi przeciwko suchotom i cierpieniom piersiowym i płu-
JT enym i t. p. — C ena,2 złr. 1
J  K r o p l e  i o ł ą d k o w e .  Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkieh cierpieniach ff1 

żołądka. — Cena 35 eentów. 27 15 0
Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

O g ł o s z e n i e *
Publifcisuy akt rozlosowania rlzieł sztuki 

między Członków Zjednoczonego Towa
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych od
będzie się w nmdzielę d n i a  1 1  m a r c a  
b .  r .  u  g o d z i n i e  1 2  w salach Wy
stawy. Dyrekcya wzywa przeto tych pp. 
Korespondentów, którzy dotąd nie uiścili 
należytości za otrzymane do rozsprzedaży 
na rok 1887 akcye, ażeby najpóźniej do 
2 5  l u t e g o  b .  r .  pod utratą udziału 
w losowaniu zebrane za akcye pieniądze, 
przy dołączeniu imiennego spisu Człon
ków, do kasy Towarzystwa w Krakowie 
nadesłali. 242 A 3

W Krakowie, 5 lutego 1888 r.
l l y r e k c y a  

Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie.

KrawiBc cywilny i wojskowy
K raków , ul. św. A n n y , L . 5,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
B*~ C e n y  u m i a r k o w a n e .

162 22 30

B R O W A R  P A R O W A
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca
P i w o  m a r c o w e ,

„  l e ż a R : ,
P o r t e r  k r a j o w y ,

! w beczkach 1, l/, i ’/4 hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny sblad po
wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod fiambrynu8em“ przy ul. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomił1, żc w składzie moim | 
utrzymuję nestępnjące gatunki piwa butelkowego :

P i w o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  • ■ |
„ n o u  p l u s  u l t r a  . . ■ ■ > J .  A . J o h n a  S y n ó w .

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  .
P i w o  p i l z n e ń s k i e  e x p o r t o w e  j  z  1 > ro w a i.ł l  a k c y j m .KO

Wszelkie zamć /ienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą.
24 15 iu4 U .  Z a g ó r n y  M a r y n o w s K l .  I

I

■f Fabryka J
m a k a r o n u  w I o N k t r j i o  f

i suchych wyrobów z ciasta $ 
M A T Y L D Y  G U Z Y B I Ń S K I E J

w e  L w o w i e

D y r e k c y a

Towarzystwa kowali
w Sułkow icach

poczta Izdebnik 
poleca wszelkie wyroby kowalskie i ślu
sarskie w gospodarstwie, przy budowlach 
domów, mostów, baraków, dróg żela 
znych itp. niezbędnie potrzebne, nadto 
wszelkiego rodzaju gwoździe i klamry 
do zbijania tratew, belek, budowy gala

rów, statków i t. p.
Wszystko starannie wykonane i po 

nader niskich cenach. 150 4 9

D  r a  N c l i w t i l g c r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo
czynające się choroby nerwów i krzyzów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
l > r a  S c h w a i g e r a  w  W i e d n i u ,  

VII., Laudong., 29 i i  20 25

Wielka zniżka w cenie nawy
Buhia ziaruist;! wybierana 
Domingo wyborna w smaku 
Santos dolikatna w smaku 
Guatemaia silna, wyśmienita 
fiuba bardzo silua . . .
Jawa złoto-żółta, łagodna .
Ueylon szlachetna, najlepsza 
Perłowa przeduia . . . .
Menado wyśmienita . . . .
Arab. Mocca, silnie aromatyczna . „
za 4s/4 kilo netta o, łatnie jednak bez cła 

25 et. od '/ ,  kilo) wysyła za zalj.-zką 
l l o b t .  K a p - b e r r .  H a m b u r g .  

N ajsta rsza  firm a wysyłkowa. 241

..łr.

złr. 6 i
złr. 5'90 i 
z.r. 5 80 i 

. . złr.

5-10
535
5-4
580
6 -  
625  
6-30 
675 
6'25 
6-Ł0 
(eto

4 6

Trawa miodowa
( H o l c u s  l a u a i u s )  217 2 30

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 
ślira, raz zasiana trwa kilka Jat. J e d e u  k o -  
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  f c l r . ,  przy 
zakupnie zaraz » 0  k u r c y  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskuteezuia J .  B u l -  

s i e w ic K ,  skład uasion w  B o c h n i .

Zęby czyśei, pokrzepia i wzmacnia dziąsła, 
wolua od wszelkieli kwasów woda Eau 

de Botot z apteki aptekarza Blumenfelda we 
wowie. Cena 50 et. 98 8

P ł ó t n a  k r a j o w e
s u r o w e  i a p re to w a n e ,

bieliznę daraeką i dziecinną krakowskiego wy
robu , fartuszki, sukienki do chrztu, czapeczki, 

kaftiniki, halki i t. .1. poleca

pierwszy krakowski skład płócien kiajowych 
5 1 .  K u l c z y k ó w  sil*  l e j  

w  Krakowie, S ła w k o w s k a ,  hote l S ask i.
(Bielizna stołowa, ręczniki i chilstk1 do nosa 

krajowe i zagraniczne.) 22J 26 0

Pomocnik handlowy
w dmW (arb i inateryalów dobrze ob 

znajoiniony, znajdzie umieszczenie.
273 2 3 A l o j z y  l i i i b n e r .

Lwów, ulica Karola Ludwika, L. 13.

W Tarnowie
ogrodem

są do n a b y c ia : 
K a m i e n i c a  z obszernym 

warzywno-owocowym i 
D w orek  z paru zabudowań złożony, 

bardzo obszernym ogrodem  . dającym 
się rozparcelow ał pod nowe budowy J 

frontowe.
Bliższa wiadomość tamże u właściciel

ki, ulica Chyszowska, 308. 258 3 3

%
• ł .

%%
%

zawiadamia s trony in teresow ane, że w yłączną sprzedaż tntkaro*  
nów z jej pierwszej fabryki w kraju  przyjął

:  R O M  U A I D Ł O W Y  f

Ć  J .  W e n t z l  w  K r a k o w i e  B
A  gdzie dla poparcia wyrobu kiaj iweg ', premiowanego na ostatniej wystawie 
•ij* krakowskiej srebrnym medalem rządowym, nabywać można po cenach

fabrycznych lwowskich, to jest: ^
m akaron drobny po 44  centów
m akaron  grubszy po 40 reutów  

:fjg Handlujący o trzy m u ją  odpowiedni r a b a t .  236 c 15 ^

za k ilogram .

w
M i n .  F i n .  b c p .  H a n d l u  i  P r z e m y s ł u  S t .  P e t e r s b .  A r .  1 3 6 0 .  

W i e d e ń  A r ^  4 0 3 3 . ____ ^  ^  __________ B u d a  P c s z t  A r .  1 5 3 8 .  J l

B ro sz u rk a  w języku  
polskim i rusk im  w y s y 
ł a  się  bezpłatn ie .

. v  Gwarancya długole-
łnia, polegająca na do 
świadczeniach

s.oco“ico
3

*<

3oT
so
3
IM

t03

„ E X S I C C A T O R “
OSUSza wilgoć w Starych d o m a c h , zabezpiecza nowe od tejZ' niszczy 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia w szvs 'ko  co z drzewa. Desinfek- 
tuje s r u j n i ob o ry  i t. p., zapobiega zarazie na b y d ła ,  zastępu e o le jn ą  

f a r b ę  w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 5 0  p ro c e n t

Inżynier-technolog Gustaw H itler.
156 47 '■ W arszaw a, K ró lew sk a, 39.

:i Reprezentant na Galicyę: Zygmunt Wasilkowski, ul. Batorego, 8. JL
  ------------------------ — , r z z  z*}

Mam zaszczyt zaw iadom ić P. Tl Szan. Publiczności, i i  o tworzyłem
N K Ł 1  i *  i  H I S Z T I R

PIWA RADZISZOWSKIEGO
w  Krakowie przy placu Maryackim, Nr. 3 ,

który powierzjłein  p. Józ fowi Drożdżowi i polecam wyrób mój ła tk a w y m  W  
względom —  z poważaniem A  T F U - n  w r >11  o r o a .  ^

Powołując się na powyżsm ogłoszenie zaw iadam iam , że m am  na 
sk ład zie  R adziszow skie p iw o : m arcowe, tran sw ersa ln ej 
i porter, w beczkach i b u te lk a c h , oraz że w urządzonej n a 1 
Placu M aryackim , Nr. 3, PIW IA R A I B 1 D Z H Z O W S K IE J ,'
połączonej z lokalem do śu.adań i kolacyj, sprzedaję takowe ua szk la n 
k i w pr st z. beczki.

Polecając się łaskawym względom P. T. Szanownej Publiczności z a - , 
pewniam , że jedynem  mojem staianiern je s t  szybką usługą i w yborow ą, 
kuchnią zaskarbić s ^bie zupełne  Jej zadowolenie, prosząc więc o l i c z n e ' 
odwiedziny — zostaję z wysokiern poważaniem 
212 12 15 J ózei D rożdż.

Genh 

1 FI 60 K.|
PUDEŁKO

1 FI 601
PUDEŁKO

ZADYSŻENIE, KATAR, KASZEL NERWOWY
Ulga natychmiastowa. Wyleczone przez

IPAPIER I RURKI GICQUEL|
Aptekarza l e) klasy, 4 , me Delarocbe n  Paryżu

J e d y n e  JiUtti a n ti ash iu jftjcene, k tó re  o tr z y m a ły  u a d y r o d ę  n a  W ystaw ie  
p o w sz e c h n e j w  P a r y ż u  1 S 7 8

W Krakowie w ap tece Wiszniewskiego i w xnao»nieiiir.yeh antekaob

J A M  I H A  A T O n  i C K
poloea:

Znakomite Czernidło glicerynowe pachnące
do wszelkiego rodzaju obuwia, daje świetny i trwały połysk 1 konserwuje skórę, 

pudełko 5, I0 j2 0 , 5u eentów i 1 złr.

S m a r o w i d ł o  u t e w s l s l e
do obuwiu i skór, luiękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trw ała, pudełko 10,

-0, 50 centów i 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza siu, piór nie psuje, jest zavv?z* czarny i płynny i zupełnie 

nie-zkod'i\vy, llaszeczka po 10, 10, 2 , d0 i oO centów.

F a r b y  d o  s t e m p l i
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszec/.ka po 15 centów.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy
Uasz“czka 30 i-cutów.

K r o c ł t m a l  b r y l a n t o w y
dla liadauia k o l n  erzykum świetucj tu Tości j sztywn ym, centów.

Nabyć można we własny h  sklepach : w e  L w ow ie  ulica K oper
nika, L 3 , Motel Euroueiski ,  i:l. Hal eka róg Waiowej, w K rakow ie  
Suk enniee, 1. 20, w C zern iow cach  R ynek 1. 2 92 54 0
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Z drokarni Związkowej w kr&Kowie. Odpowiedzialny rządca d rukam i A. Szyjews u.


